
Komitet Gospodarki Wodne! Polskie} Akademii Gaisk
przystępuje do opracowania planu

przebudowy gospodarki wodnej w Polsce
VF dn iu  16 bm. w  W arszaw ie odbyło się pierwsze posiedze

n ie  K o m ite tu  G ospodarki W odnej RAN  poświęcone spraw ie 
om ów ienia przygotowań do opracowania p ianu przebudowy 
gospodarki w odne j w  Polsce — budow y w ie lk ic h  in w es tyc ji 
wodno - m elio racy jnych  przew idzianych Program em  F ro n 
tu  Narodowego.

Na posiedzeniu obecny b y ł I wodnej w  Polsce. P odkreślił 
w iceprem ier S tefan Jęd ry - ! on również, że powierzenie 
chowski, prezes P A N  pro f. Jan j przez Rząd ta k  doniosłego za- 
Dem bowski oraz członkowie | gadnienia uczonym, jes t w y ra - 
nowoutworzonego K om ite tu  j zem stałe zacieśniającego się 
G ospodarki W odnej — w y b it-  j pow iązania pracy św iata nauk i 
n i naukow cy polscy. z potrzebam i gospodarki na ro -

Posiedzenie o tw o rzy ł pro f. | dowej.
Dem bowski, podkreśla jąc do- N astępn ie ’ głos zabrał w ice- 
niosłość prob lem u opracowania I p rem ier Jędrychowski. 
p ianu przebudowy gospodarki | (Skrót przem ówienia w ice

prem iera Jędrychowskiego po
dajem y na s tr. 4).

Po przem ówieniu w icepre
m iera Jędrychowskiego refera t 
na tem at „P rob lem atyka pod
stawowych prac K om ite tu  Go
spodarki W odnej P A N “ w yg ło
s ił prof. Romuald Cebertowicz.

Po referatach rozpoczęła się 
ożywiona dyskusja.

D yskutanci podkreś lili m. in., 
że po ' raz pierwszy w h is to rii 
naszego k ra ju  przedstaw iciele 
nauki polskiem ptgzjonali do w y 
pełn ien ia zą&J^ia“ m ia ry  ' 
znaczenia.

DZIŚ 4 STR.

Studenci świata z każ
Uroczysta Akademia w Warszawie nS zakończenie

Sztandar §
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁOWNEGO ZAAP

Metoda radzieckiego inżyniera 
Kona i ona 

u la in ia  pracę polskich robotników

Warszawa, środa 19 listopada 1952 r. N r 276 (794) B Cena 15 gr.

dniem wzmagają walkę o pokój
ończenie MiędzynarMowetjo Tygodnia Stnfleiitów

(Informacja własna)
Na zakończenie M iędzynarodowego Tygodnia S tudentów odby ła  się w W arszawie, w  ha li M iro w sk ie j uroczysta akademia. 
Z ryw a ją  się serdeczne, d ługotrw a le  oklaski, gdy przewodniczący okręgu warszawskiego Zrzeszenia S tudentów Polskich — 

Zygm unt O rłow ski w ita  przybyłych na akademię: m in is tra  Szkoln ictw a Wyższego Adama Rapackiego, w icem in is tra  Hen
ryka  Golańskiego, sekretarza SFM D V. Kotsewa, p rzedstaw ic ie li K W  PZPR, w ładz naczelnych organizacji m łodzie
żowych z sekretarzem ZG ZM P S. Nowocleniem na czele oraz delegacje warszawskich zakładów  pracy.

Nad stołem prezydialnym , na 
tle  w ie lobarw nych flag  narodów 
umieszczono emblemat M iędzy
narodowego Zw iązku Studen
tów , obok portre ty  J. S ta lina i 
B. B ieruta.

Sala pełna. Przeszło 5.000 stu
dentów uczelni warszawskich 
przybyło na akademię. Obok 
polskich studentów widać tu |

m łodzież z Kore i, A lgeru i In 
d ii — to również studenci uczel
ni warszawskich, k tó rym  w Pol
sce stworzono możność kon ty
nuowania studiów.

Akadem ię o tw iera  Przewod
niczący K om is ji Okręgowej ZSP 
Z. O rłow ski.

Jako pierwszy zabiera glos

aa

k o p «

Pionierzy szybis „B©iestaw  
»siln i „M o w a  i l u d a “  
id ą  d o  s z tu rm u

„M y ,  n iż e j podp isan i, zg łaszam y się do p ra cy  na n a j
tru d n ie js z y c h  o d c in ka ch  w  naszej k o p a ln i i p rz y rz e k a 
m y zawsze p rzodow ać w  p racy  d la  O jczyzn y , w  bez
w z g lę d n e j w a lce  z tru d n o ś c ia m i, b iu ro k ra c ją , bum e- 
la n c tw e m , w  b e zw zg lęd ne j w a lce  z d y w e rs a n ta m i, 
szp iegam i, sabo tażys tam i i w s z e lk im i w ro g a m i lu d u  
p racu jącego . P rz y rz e k a m y  strzec i pom nażać dob ro  
spo łeczne“ .

T a k ie  zobow iązan ie  podp isa ło  na z e b ra n iu  m ło d z ie 
ży D M G  Z d ro jo w is k o  -15 m ło d y c h 1 g ó rn ik ó w  szybu 
„B o le s ła w “ , k o p a ln i „N o w a  R u da“  w  w o j. w ro c ła w 
sk im . /

A  oto o n i: M a r ia n  M atczak , F ranc iszek  K w a ś n y , 
S ta n is ła w  K a w e c k i, S ta n is ła w  W a rd a w y , Ja n  S a l- 
b ie rz , H e n ry k  Leszczyk, H e n ry k  Ż ak, Ig n a cy  N ada- 
rz y ń s k i, A le k s a n d e r B o b ro w s k i, K a z im ie rz  B ie la k , 
W ac ła w  Z ych o w icz , E d w a rd  R o k ita , Jan  Huszcza. 
A d o lf  K ró l ik o w s k i,  K a z im ie rz  W ró b e l.

S zyb „B o le s ła w “  k o p a ln i „N o w a  R u da“  od daw na 
nie  w y k o n u je  p lan u . W ie lu  m ło d y c h  g ó rn ik ó w  u le g ło  
zn iechęcen iu , n ie k tó rz y  z n ich  z ło ż y li w n io s k i o z w o l
n ien ie- A le  po w s p ó ln e j d y s k u s ji w  D om u M łodego 
G ó rn ik a  m łodz ież  doszła do p rze ko n a n ia , że je d y n ie  
słuszna d roga  p ro w a d z i przez w a lk ę .

—  T rzeba  obsadzić naszym i c h ło p a k a m i w ą sk ie  
g a rd ła  w  k o p a ln i,  trze b a  u tw o rz y ć  p o s te ru n k i k o n tro la  
ne, k tó re  z w a lc z a ły b y  u s te rk i i n ied oc ią gn ięc ia , k tó re  
b i ły b y  w ro g a  po łapach .

T a k  z ro d z ił się ru c h  p io n ie rs k i na szyb ie  „B o le s ła w “ , 
k o p a ln i „N o w a  R u da “ .

—  B ęd z ie m y po każd e j z m ia n ie  m e ldo w ać  o rg a n iza 
c j i  p a r ty jn e j o naszych spostrzeżen iach z d o łu !

—  P rz y g o tu je m y  d rze w o  d la  nas tępne j z m ia n y !
—  O d b ie rze m y  300 w ó z k ó w  w ęg ła , b y le  ty lk o  ścia

n y  d a ły !
—  K a ż d y  p io n ie r  d a je  p rz y k ła d  in n y m , zach ow u je  

się z szacunk iem  w  s tosunku  do s z tyg a ró w , k r y ty k u je  
os tro  n ied oc ią gn ięc ia !

O to  p o s tano w ie n ia , ja k ie  p o d ję li m ło d z i p io n ie rz y  
szybu „B o le s ła w “  k o p a ln i „N o w a  R u d a “ .

JZ

Młodzi górnicy!
Idźcie za przykładem pionierów z szybu 

.Bolesław“ kopalni „Nowa Ruda“ .
Twórzcie pionierskie brygady szturmowe, 

zgłaszajcie się do pracy na najtrudniejszych 
posterunkach Waszej kopalni, stawajcie do 
walki o zaszczytne miano pioniera —  dla 
szczęścia i potęgi naszej Ojczyzny.

wiceprzewodniczący Rady Na
czelne.! - ZSP S. Turbański.

„Postępow i studenci całej k u 
li z iem skie j — oświadczył on — 

I z każdym dniem coraz bardzie j 
j wzmagają w a ikę o pokój, o lep
sze w a ru n k i życia i  nauki. Ro- 

I zum ieją oni, że pokój oznacza 
I dla nich nowe un iw ersytety, 
| szkoły, stypendia, m ożliwości 
I k u ltu ra ln e j łączności pomiędzy 
I studentam i różnych k ra jów , ja 
sne perspektyw y radosnego i 
szczęśliwego życia.

M ów iąc o życiu i nauce stu
dentów polskich Turbański pod-

O klaskam i w ita  zebrana m ło 
dzież po jaw ienie się na try b u 
nie sekretarza Ś w iatow ej Fede
rac ji M łodzieży Dem okratycznej 
— V. Kotsewa.

M ów iąc o warunkach, w 
jak ich  młodzież- akadem icka 
całego świata obchodzi M iędzy
narodowy Tydzień Studenta, 
Kotsew ośw iadczył: „Dobrze 
znany jest fak t, że w  w yn iku

czystej Kore i. A le m im o to, czu
ję  się b lisko  n ie j, jestem  z to 
warzyszam i, k tó rzy  tam  w a l
czą. Jeszcze 10 miesięcy temu 
swą piersią zam ykałem  drogę 
drapieżcy im peria listycznem u, 
wspóln ie z, towarzyszam i bro
n iłem  tego, co cz łow iekow i na j
droższe — wolności".

Na zakończenie uręczystości 
p rzy ję ty  zostaje tekst lis tów  
do M iędzynarodowego Zw iązku 
Studentów i  A n ty faszystow skie
go K om ite tu  M łodzieży Radziec
k ie j.

L is t do S ekre taria tu  MUS gło
si m. in .: „W y trw a ła  w a lka  Mię-

kreślą: ..Porywający Program dzień Pogarszają się i stają się 
I-rontu Narodowego, poparty 
•m ilionam i głosów oddanych w

agresywnej p o lity k i am erykań- j dzynarodowego Zw iązku S tu- 
sko-angielskich podżegaczy wo- dentów o jedność ruchu studenc- 
jennych w a ru n k i życiowe m ło - kiego i lepsze w a ru n k i na uk i i 
dzieży i studentów w  k ra ja ch  bytu  studentów zna jdu ją  szero- 
kap ita iis tycznych  z dn ia  n a ; k ie  poparcie wśród m łodzieży

na ca łym  święcie 1 odgryw ają 
doniosłą ro ię  w  walce o u trw a - i 
lenie pokoju.

M y, studenci poiscy, w pełn i 
aprobujem y uchw a ły V I sesji 
Rady M ZS i zapewniam y, że bę
dziemy je  rea lizować w  naszej 
codziennej p racy".

W liście do A n tyfaszystow 
skiego K om ite tu  M łodzieży Ra
dzieckie j studenci polscy s tw ie r
dzają: „P rzyk ła d  m łodzieży ra 
dzieckie j, przodu jące j m łodzieży 
św iata, przewodzi nam  stale w  
naszej pracy i  walce o ja k  n a j
lepsze w y n ik i w  nauce, o 
wszechstronne pogłębienie na
szych w iadomości, dla um ocnie
n ia  s ił w  naszej Ludow e j O j
czyźnie, a tym  samym u trw a le 
nia  pokoju na ca łym  świecie".

F. D.

Ludzie radzieccy stasują w swoich fabrykach najnowocześniej-  
~~e metody pracy, które czynią ją coraz wydajn ie jszą i  lżejszą, 
lę k a  w  rękę z robotnik iem radzieckim idą uczeni i inżynierowie.

Oto jeden z nich, inżynier Fiodor Kowalow. Jego metoda pracy,  
tolegająca na. wye l im inowan iu  zbędnych ruchów, pozwoli ła zało- 
:.zc Zakładów im. „Zwycięstwa Pro le tar ia tu“  zwiększyć przecięt
ną wydajność pracy o 20 proc Za. swoje osiągnięcie inż. K ow a-  

odznaczony został Nagrodą Stalinowską.

i n ie do zniesienia
Następnym  mówcą jest stu-

wyborach do Sejmu, na kandy- i dent U n iw ersyte tu  W arszaw- 
datów F rontu Narodowego, o- | skiego Koreańczyk Ls-G un- 
tw o rzy ł przed młodzieżą polską j Chosz.
dalsze olbrzym ie perspektywy, ! Jego proste słowa poryw a ją  
a zarazem wyznaczył je j za- j publiczność.
szczytną rolę w spółtw órców  i j „M iędzynarodow y Tydzień 
współbudowniczych s iły  i bo- S tudentów zastaje m nie w  Pol- 
gactwa Polski Ludow e j". sec. tak bardzo o d le g łe j‘ od o j-

Górnicy kopalń! „Mortimer“ 
zameldowali o wykonaniu pianu rocznego

M eldunek o zw ycięskie j rea
lizac ji wydobycia węgla nade
słała w  dn iu  17 bm. o godz. 21.30 
kopalnia „M o rtim e r“ . Do końca 
bieżącego roku górnicy „M o rt i-  
m era“  dadzą tysiące ton węgla

ponad plan. Załoga te j kopalni, 
która przodowała w  przemyśle 
węglowym  w ub. r., obecnym 
osiągnięciem u trw a liła  swoją 
chlubną tradycję.

Wssywy io walk! % ukończeni® wykopków
Robotnicy, mTodzież szkolna, junacy SP

ś p ie s zą  z p o m o c ą  w s i!
Przedłużające się, w y ją tkow o  trudne dla  ro ln ic tw a  w a ru n k i atm osferyczne wym agają m o b iliza c ji wszystk ich s ił i  rezeryi 

w  celu zakończenia w ykopków  buraka cukrowego w  PGR, spółdzielniach p rodukcy jnych  i ind yw idua lnyeh  gospodarstwach 
chłopskich w  ciągu na jb liższych dni.

P racownicy PGR i  ich rodzi
ny, rozum ieją że zbiorowy, po
wszechny wysiłek, ażeby zakoń
czyć w yko p k i w ja k  n a jk ró t
szym czasie i  zapewnić n ieprze
rw any dop ływ  buraków  do cu
k ro w n i — jest ich na jw ażn ie j
szym, bo jow ym  obowiązkiem . 
Oprócz członków brygad Polo
wych do pracy przy wykopkach 
stają robotnicy z brygad budo
w lanych, robotnicy podwórzow i 
i  za trudn ien i dotychczas _ przy 
innych pracach — z w y ją tk ie m  
ty lk o  jednostek niezbędnych do 
obrządzania inwentarza.

Jednocześnie do pracy przy 
w ykopkach m obilizow ane są ro 
dziny robo tn ików  i p racow ni
ków  PGR. Nadchodzą także 
pierwsze m e ldunk i o k ie row a
n iu  robo tn ików  ro lnych z gospo
darstw  i zespołów, k tó re  za
kończyły już  w yko p k i — do in 
nych gospodarstw, gdzie is tn ie 
ją  zaległości.

Wobec tego, że na okres ostat
n ich prac w ykopkow ych do 
w ie lu  PGR-ów przybyw a ją  ro
bo tn icy z terenowy bardzie j od
dalonych, obow iązkiem  m iejsco
wych robo tn ików  jest przyjąć 
ich na kw a te ry  i  zaopiekować 
się n im i,

Do pomocy w  zakończeniu ko
pania buraków  cukrow ych w  

j gospodarstwach państwowych 
| zgłaszają się obecnie coraz licz

n ie j ci ch łop i k tó rzy  zakończyli 
w yko p k i we w łasnych gospo
darstwach. Pomagają oni PG R- 
om przy wykopkach i wyw óz
ce buraków  na zasadzie odpłat-

S z ta fe ty  P o k o ju  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j

nego szarwarku. Chłopom w y 
znacza się konkre tne  zadanie 
wykopania określonej ilości bu
raków.

Przed spó łdzie ln iam i gm in
nym i postawione zostało zada
nie zaopatrzenia chłopów, k tó 
rzy pracow ali przy wykopkach 
w  PGR-ach w  tow a ry  de ficy to 
we — hp. w iadra , a r ty k u ły  tek
stylne, gwoździe, m a te ria ły  bu
dowlane itp . — w  pierwszej ko
lejności

W  poszczególnych wypadkach 
gdy dany zespół PGR posiada 
dostateczną ilość pasz, chłopi 
p racujący przy wykopkach mo
gą zabierać ja ko  op łatę za pra
cę połowę liśc i z wykopanych 
buraków  cukrowych.,

Z pomocą PGR-om śpiesżą 
ponadto robo tn icy  z pow ia to
wych przedsiębiorstw  budow la
nych, robo tn icy  d rogow i itp . W 
m yśl w ydanych zarządzeń, za
chow ują oni swoje płace dn iów 
kowe w  in s ty tu c ji macierzystej, 
a ponadto o trzym u ją  w ynagro
dzenie obowiązujące za pracę w 
PGR-ach.

A by   ̂ zapewnić wykopanie 
wszystkich bu raków  cukrowych 
w  gospodarstwach chłopskich, 
gm inne rady narodowe zobow ią
zują w łaścic ie li tych gospp- 
cPrstw, aby zebra li je  w  okre
ślonych term inach. Jednocześnie 
rady narodowe przy pomocy 
ZSCh m ob ilizu ją  chłopów, k tó 
rzy  ukończy li ju ż  w yko pk i, aby 
w  ram ach pomocy sąsiedzkiej 
pom ogli in n ym  gospodarstwom 
zebrać bu rak i.

W  wojew ództw ach, gdzie 
P G R -y odczuwają d o tk liw y  
b rak s ił roboczych i  w  zw iązku 
z tym  m ają na jw iększe tru d n o 
ści z w ykopkam i, m łodzież z 
w ie jsk ich  hu fców  SP organizu
je  specjalne grupy, k tó re  udają- 
się do PG R-ów , aby pracować 
p rzy w ykopkach buraków . Jed
ną z p ierwszych tak ich  grup 
zorganizowało 20 ju na ków  z 
gminnego hufca SP w  C erkw icy 
w  w o j. szczecińskim. G rupa ta

Z pomocą przy wykopkach 
śpieszą także m ieszkańcy m iast 
pow iatowych. W edług danych 
ORZZ ogółem ze wszystkich 
m iast w yjecha ło w ub. niedzielę 
ponad 10 tys. osób.

*
W Woj. gdańskim  w ostatn ich 

dniach ub. tygodnia zgłosiło się 
do prac wykopkowych w  PGR- 
ach ok. 600 osób spośród rodzin 
robotn ików  rolnych oraz z 
miast. Szczególnie dużą pomoc 
z zewnątrz otrzym ały zespoły 
PGR Rum ia— Zagórze, Prusie- 
wo w  pow. w e jherow skim  oraz 
Leżno, pow. ka rtusk i. Jedno
cześnie trw a  pełna m obiliza
cja załóg PGR-owskich. Toteż 
w ostatnich dniach prace w y
kopkowe w Państwowych Go
spodarstwach Rolnych w  woj. 
gdańskim  posunęły się znacznie 
naprzód.

Zarządzenie M in is terstw a PGR 
w  spraw ie przyśpieszenia w y 
kopków buraków  i ziem niaków  
spotkało się w  w o j. rzeszow
skim  z dużym  zrozum ieniem  nic 
ty lk o  ze strony chłopów, ale 
również robo tn ików  ■ z poszcze
gólnych zakładów pracy.

Wobec opadów śnieżnych, 
zwłaszcza w  podgórskich m ie j
scowościach w o j. rzeszowskiego, 
państwowe gospodarstwa rolne, 
nie mogąc przeprowadzić w y 
kopków  mechanicznie, zm ob ili
zowały w  ostatn ich dniach do 
ręcznej pracy w ykopkow ej b li
sko 1.500 osób tak, że obecnie 
przy pracach tych bierze udziai 
przeszło 2.500 osób. rekru tu ją -; 
cych się spośród robotn ików  rol- 
n j'ch i ich rodzin, chłopów z 
okolicznych wsi oraz mieszkań
ców m iast.

Robotnicy polscy szeroko korzystają ze wspaniałych metod pra
cy radzieckich towarzyszy. Bardzo żywy oddźwięk znalazła me
toda inż. Kowalowa.

Na zdjęciu: Robotnicy ta r taku w  Krzeszowicach om awia ją ko
rzyści produkcyjne, jakie wprowadzenie metody inż. Kowalowa  
przyniesie ich zakładowi.

Obecnie metodę inż. Kowalowa stosuje wiele tysięcy robotn ików  
we wszystkich dziedzinach przemysłu. Celem dokładnego je j  po
znania powstało przy naszych fabrykach wiele kursów i szkół.

Na zdjęciu: W szkole stosowania metody inż. Kowalowa przy  
Zakładach Przemysłu Bawełnianego im. J. Stalina w Łodzi.

Foto CAF

Radzieckie i polskie maszyny górnrze 
czynią pracą górnika wydajniejszą, 

lżejszą i bezpieczniejszą
G órn ik  polski, k tó ry  niedługo (4 grudnia) będzie obchodził

Komunikat Ministerstwu PGR 
wstała nowe warunki w?nagr®dienia m  ¡wrócę 

przy wykopkach
7  uw agi na n iezw ykle trudną sytuację na odcinku w ykopków  swoje święto, liczne osiągnięcia produkcyjne w tegorocznej w a l- 

n u rak o w cukrowych, należy zm obilizować wszystkie sity, aby wy- ce o pełne wykonanie planu zawdzięcza mechanizacji na jbar- 
kopk i buraków  cukrow ych zakończyć w  ciągu najb liższych dni. dziej pracochłonnych procesów urabiania, załadunku i tran-

Dlatego też szeroki ogól ludności w in ien  dopomóc przy w ykop- spor<u węgla 
kach.

M in is te rs tw o PGR, uwzględnia jąc trudności, w yn ika jące z opa
dów śnieżnych, postanowiło zarządzeniem z dn ia 15 listopada br.:

1) obniżyć o połowę obowiązującą dotychczas normę przy w y 
kopkach buraków ;

2) podwyższyć o 100 proc. płace gotówkowe za w ykopk i bura
ków. •

Oznacza to, że np. przy plonie do 200 <j z ha:
za w yrw an ie  1 tony buraków  z otrząśnięciem ich z ziem i 

i ułożeniem w  rzędy robo tn ik  o trzym uje 7.50 zi, zamiast ja k  do
tąd 3,75 zł, a za 2 tony — 15 zł i  bezpłatnie 0,25 kg cukru , za- ______  „ ____ ____ _________ _
m iast dotychczasowych 7,50. Za każdą dodatkową tonę zapłata ' wyższej klasy. Postępy w kopalń w  trzecim  roku Sześcio 
wynosi 7,50 zl i 12,5 dkg cukru. Tak więc za w yrw an ie  4 ton ~ ’’ ~  ~l
zapłata wynosi 30 z ł gotóv»’ką i bezpłatnie 0,5 kg cukru , zamiast 
ja k  poprzednio 15 z] i 0,5 kg cukru.

Również o 50 proc. zmniejszone zostały norm y i o 100 proc. 
zwiększone opłaty za wykopanie buraków  z oczyszczeniem, obcię
ciem liśc i i  ułożeniem w  kupk i.

Są to w a ru n k i bardzo korzystne. O bowiązują one do zakończę- . . .  . . .  , .. .v .
nia kam pan ii w ykopkow ej. Przyczynią się one n iew ą tp liw ie  do . z,w. 1 wdzięczność dla przodu- chanicznego ładowania w  skali 
zm obilizow ania robotn ików  zatrudnionych w  PGR-ach, junaków  nauki Zw iązku Radziec- całego przemysłu

Rok bieżący zaznaczył się swego wydobycia. W kop. 
wyraźny m przełomem na ko- ! „C oncord ia" 72 proc. węgla 
rzyść m echanizacji i automa- uzyskuje się przy pomocy me- 
tyzac ji pracy. Nie mówiąc już ehanizmów, a w kop. „A n n a “  
o masowo stosowanych przy mechanicznie urabia się 70 
urab ian iu  węgla w rębiarkach, proc. całego wydobycia 
które stanowią w naszym prze- i Nowem zagadnieniem, podję- 
mysle węglowym  pierwszy j ty m w przemyśle węglowym  
szczebel m echanizacji, coraz Polski Ludow ej i stanowiącym 
szerzej stosuje się mechanizmy j czołowy problem m echanizacji

osiągnięciach współzawodniczą- [ iat.ki, jest mechanizacja żalą
cych ze sobą czołowych b ry- dunku. Zaplanowana na rok 
gad kom bajnowych dowodzą i przyszły seryjna produkcja no-* 
z każdym dniem wzrasta- wego mechanizmu typu „R O K ", 
jąeej um iejętności posługi- ; załadowującego do 50 ton węg- 
wania się naszych górn ików  - ]a na godzinę: przyniesie ogrom- 
kom bajnam i. „M am  w ie lk i po- ne zwiększenie wskaźnika me-

.junaczeli z brygad SP oraz ludności wsi i miasteczek do ja k  na j-
pracuje ju ż  w  PGR Gościemierz w yda jn ie jsze j pracy przy wykopkach.

Trasy sztafet wojewódzkich i  trasa aentraina (czerwona) 
(A rtyku ł o w ie lk ie j Sztafecie Pokoi« podajemy n» itr. W

w  pow. Kam ień.
*

P rzyk ład  dobrze pojętego obo
w iązku pomocy PG R -om  w  tych 
trudnych  w arunkach da li ro 
bo tn icy  i  ZM P -ow cy ze Szcze
cina. W  ub. niedzielę 16 bm. do 
PG R -ów  na jbardz ie j odczuwa
jących brą }j s ił roboczych w y
jechało 3.500 osdfe.

/
1 W  akc j i  w ykopkow e j poważ
ne i  odpowiedzialne zadania 
stoją przed organizacją zetem- 
powską.

Zadaniem organizacji zetem
powskie) jest udzielenie m ak
symalnej pomocy P a r t i i  i  Rzą
dow i w  przeprowadzeniu tej 
w ie lk ie j  kampanii .  W  ty m  celu 
wszystkie instancje i  organiza
cje Z M P  pow inny  w  porozu
m ien iu  z kom ite tam i p a r ty jn y 
m i opracować plan udzia łu m ło 
dzieży w  akcj i.  Wszystkie orga
nizacje i  instancje Z M P  potom
ny przeprowadzić pełną m o b i l i 
zację całej młodzieży za trudnio
nej w  PGR-ach, prócz pracow
n ików  zatrudnionych przy  ho
dow l i  l  przemyśle przetwórczym  
i  skierować ją  do pracy w  po
lu, Organizacje zetempowskie 
muszĄ twriłett ftozególną uwa-

M in is te rs tw o  PGR liczy na to, że ch łop i masowo pomogą w  szyb
k im  zakończeniu w ykopków .

Jednocześnie zaznaczyć należy, że te same op ła ty przysługują 
chłopom, skierowanym  do PGR-ów przez odpowiednie rady naro-

kiego. k tó re j zawdzięczamy tak 
w ie ik i postęp w  mechanizacji 
naszych kopa lń" — oświadczył 
m. in. brygadzista na pierwszej 
ścianie kom bajnow ej w kop. 
„Ś ląsk" — E ryk Bochnia, któ-

W okresie od listopada roku 
ub. do września rb. ilość węgla 
urabianego i  ładowanego kom 
ba jnam i wzrosła ponad pięcio
krotn ie . Szerokie zastosowanie 
znalazły radzieckie ładow ark i

dowe na zasadach odpłatnego szarwarku pieszego. O ile  szarwark ! reS° zespól osiąga do 180 proc. j ¡rga rn ja jące typu S-153. Dzięki
norm y. , ,  , .• i temu nowoczesnemu mechan:-

br. na szeroką skałę zaczę- zmówi rew elacyjne w y n ik i w 
Również przy w ykopkach ziem niaków i pozostałych okopowych to stosować kom bajny nie ty ł-  szybkościowym "pędzeniu chod-

ko urabiające samoczynnie, ale n ików  uzyskali górnicy-mecba- 
i ładujące węgiel. Liczba tych : nicy kop. „M ic h a ł“ , którzy w
maszyn w  porównaniu z r. ub. ; okresie miesięcznym w ykona li
..... >_ praw ie trzykro tn ie . | 402 m  postępu chodnika.

jest konny to za wywózkę z pola na tw ardą drogę przysługuje 
opłata 20 zl za tonokilom etr, a na Żuławach 30 zl za tonokilom etr.

Również przy w ykopkach ziem niaków i pozostałych okopowycł 
M in . PGR obniżyło norm y o połowę, a za jednostkę m ia ry  podwyż
szyło opłatę o 100 proc.

gę ną mobil izację  członków ro 
dzin pracowników pegerowskich. 
Należy udzie lić ja k  najw iększej 
pomocy w  przygotowaniu kioa- 
ter w  PGR-ach, noclegów dla 
zatrudnionych w  akc j i  w y ko p 
kowej, zabezpieczeniu w yżyw ie 
nia  i  wyposażeniu w  narzędzia.

Do organizacji zetempowskich 
należy organizowanie pomocy z 
zewnątrz i  mobil izowanie chło
pów do prac w ykopkow ych  w  
fo rm ie  p ła tnych szarwarków, 
mobil izowanie junaków  mie jsco
w ych  hufców SP to ramach  
3-dniówek.

Organizację zetempowskie od
powiedzialne są za przeprowa
dzenie zebrań w  brygadach żeń
skich SP i omówienie po litycz
nego znaczenia zadań, celem  
zwiększenia wydajności pracy

w akc j i  wykopkowej.  Organiza
cje zetempowskie powinny po
nadto przeprowadzić zebrania 
wyjeżdżających uczniów szkół 
rolniczych i  innych szkół, omó
w ić  zadania i  dopilnować by 
młodzież wyjecha ła na miejsce 
dobrze wyekw ipow ana w  buty, 
i  ciepłą odzież.

Trzeba sobie zdać sprawę, że 
udzia ł młodzieży w  akc j i  w y 
kopkowej jest udzia łem w  ru 
chu pionierskim, jest odpowie
dzią na Ape l ZG Z M P  w  spra
wie stawania na najtrudnie jsze  
odcinki.  T ak im  odcinkiem jest- 
akcja w ykopków  i  tu tej akc j i  
młodzież powinna wykazać swo
je głębokie uświadomienie i 
zrozumienie ważności zbioru  
wszystkich ziemiopłodów.

(L. J.)

wzrosła
Obok radzieckich 
weszły do p rodukc ji kom bajny 
k o n s tru kc ji k ra jow e j, K W  57 
oraz K W  52, specjalnie dosto
sowane do rodzajów węgla w 
kopalniach polskich.

" w  | Około dw ukro tn ie  wzrosła
liczba kra jow ych wręboladowa- 
rek „K aczy Dziób“ , a o wyso
k ie j ich wydajności świadczą 
ostatnie osiągnięcia szybkościo
w e j brygady M ariana Łaciaka 
z kop. „Z ie m o w it“ , k tóra osią
gnęła w  okresie miesięcznym 
432 m postępu chodnika i pod
ję ła dalsze, jeszcze wyższe zo
bowiązania. Jednak również i 
„Kacze Dzioby“  nie we wszy
s tk ich  kopalniach są w petni 
wykorzystywane.

Toteż ważnym  zagadnieniem 
w a lk i o plan w  górn ic tw ie jest 
lepsze w ykorzystyw an ie  wszy
stk ich mechanizmów.

Przemyśl węglowy — na ba
zie przodującej techn ik i, w 

W m echanizacji w yróżn ia ją  oparciu o pomoc radziecką pod- 
się szczególnie n iektóre kopal- I nosi wydobycie, czyniąc stop
nie. Załoga kop. „Brzeszcze“  i n iow o coraz lżejszą i bezpiecz- 
urab ia mechanicznie 100 proc. [ niejszą pracę polskiego górnika.

M im o, że liczne załogi czynią 
stale postępy w  ja k  na jpe łn ie j
szym w yko rzystyw an iu  spraw
ności kom bajnów , pozostają je 
szcze pod tym  względem w  ty 
le np. kom bajn iśc i kop. „N iw - 
ka“ , którzy w yko rzys tu ją  swo
ją  maszynę ty lko  na jednej 
zm ianie wydobywczej. Słabo 
w yko rzystu je  posiadany „D on- 
bass“  załoga kop. „Zabrze- 
Wschód“ , a w  kop. „M ys łow ice“  
w ykorzystan ie  kom bajnu w ym a
ga poprawy organ izacji pracy.



HUTA „WARSZAWA" — r " '  " v i

ÍH o  pragn ie odwiedzić gen. Eisenhowera (Z prasy}

TTzn ios ły  cel postaw ił P ro
gram  W yborczy F ron tu  Naro- 

• dowego przed naszym społe
czeństwem — budowę socja
lizm u w  Polsce. D la osiągnię
cia , tego celu konieczne jest 
spotęgowanie i u trw a le n ie  po
litycznych, gospodarczych i 
k u ltu ra ln y c h  s ił naszej O jczy
zny, a przede wszystk im  g ru n 
tow na przebudowa ekonom iki 
i  wzrost s il w ytw órczych k ra ju .

Podstawowym  w arunkiem  
uprzem ysłow ienia k ra ju  jest 
odpow iedn i rozw ój tak zasad
n icze j gałęzi gospodarki naro
dowej, ja ką  stanow i przemysł 
hu tn iczy.

Na V  plenum  KC PZPR to
warzysz M inc pow iedzia ł:

„W zros t uprzem ysłow ienia 
k ra ju , wzrost p ro du kc ji środ
ków  wytw órczości oraz wzrost 
kluczowego dla c a łe j' gospo
d a rk i narodow ej przem ysłu 
budow y maszyn n iem ożliw y 
jes t bez w ie lk iego  wzrostu 
h u tn ic tw a  żelaza“ .

P rzew idz iany w  P lanie R- 
le tn im  o lb rzym i rozw ój takich 
gałęzi przem ysłu, ja k  prze
m ysł ob rab ia rkow y, samocho
dow y, okrę tow y, e lektro tech
n iczny i inne, spowodował ko
nieczność przeanalizowania, 
czy istn ie jące stare hu tn ic tw o  
będzie w  stanie zaopatrzyć te 
gałęzie w  surowce odpow ied
n ie j jakości, a przede wszyst
k im  w  stale szlachetne.

Zadanie sporządzenia b ila n 
su s ta li szlachetnych zostało 
pow ierzone w  1949 roku B iu 
ru  P ro jektow an ia  Urządzeń 
P rzem ysłu Hutniczego (B ip ro- 
hu t). B ilans ten w ykaza ł ko
nieczność w ybudow an ia  dużej 
h u ty  s ta li szlachetnych, która  
zaspokoiłaby . wciąż rosnące 
potrzeby naszej gospodarki na
rodow ej.

W  tym  samym roku  został 
U tworzony przy B ip rohucie  
dz ia ł N ow ej H u ty  S ta li Szla
chetnych, ja k  wówczas nazy
w ano „H u tę  W arszawa“ , k tó rv  
m ia ł za zadanie opracowanie 
założeń do p ro je k tu  budowy 
hu ty .

P ro jek tow an ie  1 budowa tak 
poważnego ob iektu , k tó ry  od
pow iada ł by wym ogom  w spó ł
czesnej techn ik i, s tanow iły  
bardzo trudne  zadanie dla 
m łodego, dopiero odbudow ują
cego się ‘ przem ysłu polskiego.

Jak  w  w ie lu  podobnych 
W ypadkach i w  w ykonan iu  te 
go w ie lk iego  zadania przy
szedł nam  z b ra tn ią  pomocą 
Ew iązek Radziecki.

Na początku 1951 roku  przy 
Jechała do Polski ekipa w y 
b itn ych  p ro je k ta n tów  radziec
k ich , m ających za sobą do
świadczenia budów tak  w ie l
k ich , ja k  znane na całym 
św iecle h u ty  radzieckie — 
M agnitogorsk, Kuznieck, Za- 
porcżsta l, Azow sta l i inne.

B y ł to ten sam zespół, k tó 
r y  przed dwoma la ty  rozpo
czął p ro jektow an ie  n a jw ię k 

szej Inw e s tyc ji P lanu 8-le tn le- 
go —  N ow ej H u ty  pod K ra 
kowem.

P ro jek tanc i radzieccy oka
za li o lb rzym ią  pomoc w  osta
tecznym  opracowaniu założeń 
huty.

Długo rozważano sprawę 
loka lizac ji zakładu. W grę 
wchodziło k ilk a  w a rian tów , 
lecz jedno by ło  pewne: huta 
pow inna być w ybudowana b l i
sko W arszawy.

Szczegółowe badania ekono
m iczne w ykaza ły, że rozw ój 
przem ysłu w  środkow ej i pół
nocno-wschodniej Polsce w y- 
mag4, by tego rodzaju zakład 
powstał w  cen tra lnym  okrę 
gu k ra ju  m n ie j w ięcej w  p ro
m ien iu  100 k ilo m e tró w  od 
W arszawy. Rozpoczęto w ięc 
poszukiwania terenu pod bu 
dowę hu ty wzdłuż W isły, B u
gu i P ilicy. Dlaczego w łaśnie 
m iejsca pod budowę hu ty  szu
kano wzdłuż rzek? Stanie się 
to jasne, gdy up rzy tom n im y 
sobie, ja k  w ie lk ie  ilości wody 
potrzebne są przy p rodukc ji 
sta li. Dla prz.ykładu można 
w ym ien ić, że do w yp rod uko 
wania 1 tony sta ii szlachetnej 
trzeba zużyć 15—20 ton wody.

In n y m i czynn ikam i decydu
jącym i o stronie technicznej 
w yboru  terenu pod budowę 
hu ty  b y ły : odpowiednia budo
wa geologiczna, stosunkowo 
rów ny  teren, k tó ry  nie w ym a
gał by w ie lk ich  robót z iem 
nych, bliskość źródeł energ ii 
e lektryczne j, odpow iednio roz
budowanej sieci ko le jow e j, dro 
gowej oraz potężnego zaple
cza budowlanego.

Równie ważnym  czynn ik iem , 
decydującym  o wyborze tere
nu, było  zagadnienie społecz
no-polityczne.

W ybór padł na Warszawę, 
ze względu na to, że stolica 
państwa socjalistycznego nie 
może być jedyn ie  m iastem  
centra lnych urzędów, lecz sta
nowiąc g łów ny ośrodek k u ltu 
ry  i sztuki, musi być zarazem 
m iastem  w ie lk iego przem ysłu 
z przewagą przodującej s iły  
narodu — klasy robotniczej.

Nowopow sta jący zakład na
zwano „H u ta  W arszawa“ .

W w ie lu  hutach proces 
technologiczny bierze swój 
początek w 1 w ie lk im  piecu, w  
k tó rym  ruda w raz z top n ika 
m i i koksem poprzez skom p li
kowane procesy chemiczne zo
staje przetopiona w  w y jśc iow y 
pó łfab ryka t cyk lu  m e ta lu rg i
cznego — surów kę żelaza. 
Inaczej p ro je k tu je  się hu ty  
s ta li szlachetnych, tak  zwane 
hu ty  przetwórcze. W  przewa
żającej większości w ypadków  
proces m eta lurg iczny w  tych 
hutach rozpoczyna się w  sta
low ni.

Jaka jest różnica m iędzy su
rów ka żelaza, a stalą?

S urów ka jest to  stop żelaza 
z węglem  i domieszką innych 
p ie rw iastków , k tó ry  wobec 
dużej zawartości węgla i za
nieczyszczeń jest bardzo k ru -

V  'W  W A T Y K A Ń S K IM  W Y D A N IU
O B R A Z E K  NR 1:

Książęta F i l ip p in i  z Rzy
mu, to bl iscy k rew n i  
papieża. Powszechnie więc  
wiadomo, że posiadają na 
dworze wa tykańsk im  w ie l 
k ie  stosunki. N ic tedy d z iw 
nego, że do książąt F i l i p 
p in i  z io róc il i  się dw a j prze
m ys łowcy mediolańscy, 
Crespi i  Noberasco, szuka
jący ła tw ych  zarobków, 
k tórzy  postanowil i  w  ok re 
sie tzw. roku świętego roz
począć produkc ję i  sprze
daż pam ią tkowych  chu
steczek, pragnąc jednocześ
nie, aby W atykan zapew
n i ł  im  wyłączność na sprze
daż tych chusteczek.

Książęta F i l ip p in i  o- 
świadczyl i przemysłowcom, 
że dla nich taka sprawa „to  
bedka“  i zażadali skromnej  
sumy 6 m i l ionów  l i rów ,  
które, ja k  sami cynicznie  
oświadczyli , m ia ły  posłu
żyć do „posmarowania kół 
watykańsk ich".  No, a dla 
siebie zastrzegli 10 pro 
cent z zysków, o t rzym a
nych ze sprzedaży.

Stosunki F i l ipp in ich  b y 
ły  is totn ie wysokie, bo No- 
berasca bez trudności został 
przy ję ty  przez papieża, k tó .  
remu złożył nawet w 
hołdzie jedną z „p a 
m ią tkowych“  chusteczek. 
W k i lka  dn i później w y 
soko urodzeni braciszko
wie dostarczyli  p rzem y
słowcom fotokopię listu 
z watykańskiego sekreta
r ia tu  stanu, na k tó re j  moż
na by ło  wyczytać czarno 
na b ia łym, że papież* 1 udzie
la. swego specjalnego błogo
sławieństwa zapobiegliwym  
fab rykan tom  chusteczek.

!  wszystko by ło by do
brze, gdyby nie to, że pe w 
nego dnia okazało się, iż 
w  oryg inale l is tu  by ło zda
nie. że W atykan nie ma ja 
koby zamiaru interesować  
się sprawą p rodu kc j i  lub 
sprzedaży chusteczek, lecz 
-danie to w  ta jemniczy spo
sób zn iknę ło  z „ fo tokop i i“

V/ ten.sposób sprawa pa
pieskich kuzynów, którzy  
„posm arowal i  kola w a ty  - 
kańskie" widocznie w  spo
sób zbyt oszczędny, zna
lazła się przed jednym  X 
rzymskich sądów.

O B R A Z E K  N r  2:

Na parę tygodn i przed 
w yb ora m i pa r lam entarnym i  
w kw ie tn iu  1948 roku , w y 
k ry to  we Włoszech, że w y 
soki urzędnik w a tykańsk ie 
go sekretar ia tu stanu, ksiądz 
Cippico, dokonał g rubych  
przestępstw wa lu towych ,  
przemycając za granicę ob
ce w a lu ty  i złoto wartości  
m il iona  l i ró w  i  dziesiąt
ków tysięcy dolaróio. Jed
nocześnie. . oszukał k i l k u  
przemysłowców w łosk ich  
na grube sumy, oraz u-  
k ra d ł  biżuterię, w ie lk ie j  
wartości.

Sprawa by ła  bardzo nie 
m iła  dla wielce w a ty k a ń 
skiego rządu De Gasperle
go i zamiast znaleźć się 
przed sądem, została odro
czona. Proces ten by ł  od
raczany jeszcze parę razy;  

. aż w  końcu, przed paru  
dniami, jeden z sądów 
rzymskich rozpoczął p rze
słuchania.

W pierwszym dniu p ro 
cesu ks. Cippico zeznał, że 
pieniądze, powierzone m u  
przez przemysłowców w  
celu nielegalnego przem y
tu za granicę, zostały prze
kazane zagranicznym or
ganizacjom koście lnym „ i  
nie zostały -wrócone“ . Zaś 
wszelkie dokumenty, do ty 
czące popełn ionych prze- 
ttepstw, kantów  i oszustw, 
pozostały na terenie W a t y 
kanu. a następnie znik ły ,  
usunięte — la k  oświadczył 
sp ry tny  ksiądz  — prze-  ° -  
sobistości watykańskie, k tó 
re na jw idocznie j obawia ły  
się kom prom itac ji .

Przewód, sądowy trw a ,

W N IO S E K :

Do te j pory w iedziel iśmy,  
że Watykan, to jedna z 
g łównych centra l szpiegow
skich amerykańskiego im 
peria lizmu. Na jw idocznie j 
jednak ambic je W atykanu  
sięgają znacznie dalej. Sta
ra sie. on we wszystk im  na
śladować swych przy jac ió ł  
z~n Oceanu — nawet w  ko
ru p c j i  i oszustwach.

Am erykańsk i sty l życia w 
watykańsk im  wydaniu.

(ra)

Tito — w ie rn y  pies im per ia l izm u

Pionierskie brygady szturmowe — 
w keidfsm zakładzie pracy!

chy i n ie  może być poddawa
ny żadnej dalszej obróbce.

A by otrzym ać stop żelaza z 
uszlachetn ia jącym i dom ieszka
m i i o niższej zawartości wę
gla, k tó ry  posiadałby dobre 
w łasności mechaniczne, to zna 
czy by łby  tw a rd y , a jednocze
śnie dawałby się dobrze ob
rab iać na gorąco (kuć, w a lco
wać) i na zim no (toczyć, fre 
zować, strugać) należy surów 
kę przetopić na stal w  piecach 
m artenow skich lub  e lek trycz
nych.

Specja lną grupę sta li stano
w ią  tak  zwane stale szlachet
ne. Odznaczają się one spe
c ja ln ie  w ysok im i w łaściw oś
ciam i m echanicznym i oraz w 
zależności od ga tunku , odpor
nością na dzia łan ie  wysokich 
tem peratur, kwasów, ściera
nia, rdzew ienia itp.

T ak ie  w łaśnie stale będą 
produkowane w  s ta low n i „H u 
ty  W arszawa“ .

W  sta low n i, ja k  i we wszy
s tk ich  pozostałych w ydz ia 
łach ciężka prąca fizyczna bę
dzie zredukowana do m in i
mum . W  w ydz ia le  tym , zapro
jek tow anym  w edług n a j
nowszych zdobyczy radziec
k ie j nauk i i tech n ik i, ta
k ie  pracochłonne operacje, 
wym agające olbrzym iego w y 
s iłku  fizycznego, ja k  załado

w anie pieców i prowadzenie 
w ytopów  będą ca łkow ic ie  zme 
chanizowane. W szystkie piece 
stalownicze będą sterowane z 
odległości ze specja lnych pu l
p itó w  sterowniczych.

W ytapiana w  piecach stal 
będzie odlewana we w le w k i—- 
duże, ciężkie b lok i, zje s ta low 
ni w le w k i zostaną skierowane 
do najw iększego w ydz ia łu  h u 
ty  —  zespołu o lb rzym ich  w a l
cowni, z k tó rych  każda mogła 
by być samodzielną dużą fa 
bryką.

W -walcowni po przejściu 
w ie lu  operacji technologicz
nych sta! otrzym a kszta łt o- 
stateczny — stanie się ok rą 
g łym  prętem  lub sztabą o in 
nym  przekro ju . W  te j fo rm ie  
będzie wysyłana do różnych 
fa b ryk  i w arszta tów , gdzie 
w yrab iać z n ie j będą narzę
dzia, części do samochodów, 
maszyn, obrab iarek itp.

Poza zasadniczym i w ydz ia 
łam i p ro du kcy jnym i, w  hucie 
będą się znajdować rozm aite 
w ydz ia ły  pomocnicze. N ieomal 
każdą część zapasową można 
będzie w ykonać w  licznych 
w łasnych warsztatach rem on
tow ych, w  skład k tó rych  w e j
dą m iędzy in nym i od lew nia

s ta liw a  i żeliwa, w arszta t kon
s tru k c ji sta lowych, w arszta t 
mechaniczny, e lek tro rem onto -
w y  i inne.

„H u ta  W arszawa“  będzie nie 
ty lk o  potężnym  zakładem  prze 
m yślow ym . Będzie ona zara
zem poważnym  ośrodkiem  
naukowo - technicznym . Przy 
każdym  z zasadniczych w y 
dzia łów  produkcy jnych  hu ty  
przew idziane są do ko n tro li 
przebiegu procesów technolo
gicznych podręczne labora to
ria  szybkie (tak zwane ex
press labora toria ), k tó rych  p ra
ca będzie kie row ana z cen tra l
nego labora torium .

U w zględn ia jąc specyfikę pro 
d u k c ji s ta li szlachetnych, pro
je k t zakładu p rzew idu je  budo
wę olbrzym iego labo ra to rium  
centralnego, k tóre będzie się 
m ieścić w  w ie lop ię trow ym  
gmachu na teren ie huty. L a 
bo ra to rium  to. przew idziane 
na skalę poważnego in s ty tu tu  
naukow o - badawczego i w y 
posażone w  najnowocześnie j
szy sprzęt naukowo - badaw
czy, oprócz w ykonyw an ia  a- 
na liz  i badań surowców  tech
nologicznych i gotowej pro
d u k c ji będzie prow adziło  ró w 
nież badania naukowe nad za
stosowaniem nowych surow 
ców, opracow yw aniem  techno
lo g ii p ro du kc ji nowych ga tun
ków  sta li, nowych procesów 
w ytw órczych  itp .

O ska li w ie lkości laborato
r iu m  centra lnego świadczą ta
k ie  dane, ja k  na przyk ład , że 
w  'obsadzie jego będzie ponad 
stu inżyn ie rów  m eta lurgów , 
chem ików , energetyków, m e
chan ików  i specja listów  z in 
nych dziedzin tech n ik  oraz 
że w  skład tego zakładu nau
kowo-badawczego w e jdą  m ię
dzy in n y m i tak ie  zespoły la
bo ra to ry jne , ja k  zespół praco
w n i fizyko  -  technicznych, f i 
zyko - che-.icznych, chemicz
nych, energetycznych, labora
to riu m  m eta lurg iczne ze spe- 

.c ja lnym i m a łym i p iecam i e- 
le k tryczn ym i, w  k tó rych  do
konywane będą próby w y to 
pów nowych ga tunków  stali, 
labo ra to rium  spektrograficzr.e 
i inne.

Przy budow le ta k  dużego 
ob iektu , ja k im  będzie „H u ta  
W arszawa“  szczególnie waż
nym  zagadnieniem jest spra
wa kadr.

Jasne jest, że p ierwszą po
moc przy u ruchom ien iu  pro
d u k c ji okażą fachowcy z hu t 
śląskich. Będą on i jednak  sta
now ić jedyn ie  n iew ie lką  część 
w ielo tysięcznej załogi hu ty. 
O lb rzym ia  większość załogi 
będzie się składać z m leszkań-

ców W ie lk ie j W arszawy, a 
przede w szystk im  z je j m ło 
dzieży.

O m aw ia jąc zagadnienie kad r 
i zagadnienie m łodzieży na 
V I I  plenum  K C  PZPR tow a
rzysz Bolesław  B ie ru t pod
kreś la ł:

„Coraz w ięce j m am y w  na
szej gospodarce now e j techn i
k i, w ym aga jące j dok ładne j i 
k w a lif ik o w a n e j obsługi. ...To 
wym aga nie zapew nienia s iły  
roboczej w  ogóle, lecz zapew
nien ia  s iły  roboczej k w a lif ik o 
w ane j, K u ltu ra lne j, mogącej 
skutecznie posługiwać się no
wą techn iką  i um ie jące j brać 
od te j te ch n ik i wszystko, co 
ona dać może“ .

Do prowadzenia rozm aitych 
skom plikow anych procesów 
technologicznych w  tak  no
woczesnym zakładzie, ja k im  
będzie „H u ta  W arszawa“ , po
trzebne będą setki wysoko 
w y k w a lifik o w a n y c h  w y tap ia - 
czy, w a lcow n ików , ko w a li p ie
cowych, od lew n ików  itp., a 
także tokarzy, frezerów, ślusa
rzy, e lek trom onterów , ins ta la 
to rów  i suw nicowych.. K ad ry  
te trzeba wychow ać i odpo
w iedn io  w yszko lić .

Część załogi hu ty  zacznie 
się szkolić i nabierać dośw iad
czenia już  podczas budowy 
poszczególnych w ydzia łów , 
szczególnie w  czasie m ontażu 
i u rucham ian ia  . agregatów. 
M łodzi robotn icy  warszawscy, 
k tó rzy  zechcą zostać h u tn ik a 
m i i pracować w  tym  p ięk
nym  i zaszczytnym zawodzie, 
będą przeszkoleni w  szkołach 
przem ysłow ych na Śląsku i 
prze jdą pierwszą p ra k tykę  za
wodową w  hutach śląskich i 
w  Now ej Hucie. W rócą on i do 
„H u ty  W arszawa“  jako, pełno
w artośc iow i fachowcy.

W  przyszłości m łody na ry
bek będzie szkolony w e w łas
nym  kom binacie  szkolenio
w ym  przy hucie, k tó ry  prze
w idz iany  jest na czterystu słu
chaczy i będzie w ybudow any 
w  najb liższych latach obok o- 
środka adm in is tracy jnego za
kładu.

O lb rzym i w p ły w  w yw a rła  
budowa „H u ty  W arszawa“  na 
rozw ój północnych dzielnic, 
sto licy. O pracowywane przez 
B iu ro  U rbanistyczne W arsza
w y  plany zagospodarowania 
dz ie ln ic  B ie lany — M łoc iny  
uw zg lędn ia ją  potrzeby huty. 
W pobliżu hu ty  w  latach na j
bliższych rozpocznie się budo
wa w ie lk iego osiedla miesz
kaniowego dla p racow ników  
zakładu i ich rodzin. Osiedle to 
będzie m ia ło  wszelkiego rodza
ju  ins ty tuc je  usługowe, jak  
szkoły, przedszkola, ż łobki, 
sklepy itp . Duży nacisk poło
żony będzie na zapewnienie 
m ieszkańcom osiedla rozry 
w ek k u ltu ra ln y c h  1 ośw iato
wych.

U rban iści socja listycznej sto 
licy  Polski szczególną troską 
otaczają człow ieka pracy, da
jąc. m u możność wypoczynku 
w  p iękn ie położonych tere
nach zie lonych nad W isłą. W 
pobliżu hu ty  powstaną rozm a
ite  tereny sportowe — boiska 
p iłka rsk ie , k o rty  tenisowe o- 
raz tereny g ier sportowych.

Połączenie ze śródmieściem 
przy pomocy m etra jeszcze 
bardzie j zb liży hutę 1 przy le
głe do n ie j osiedla m ieszka
n iow e do W arszawy.

Ten k ró tk i szkic wskazuje 
na ogrom prac przew idzianych 
w  w ie lk im  plan ie przeobraże
nia  Polski w  k ra j przodujący, 
w  k ra j nowoczesnej techn ik i, 
będącej podstawą rozkw itu  
naszej O jczyzny na drodze do 
socjalizm u,

A . N.

A pe l ZG Z M P  w zyw ający 
do staw ania w  szeregi p ion ie
rów , do pracy tam , gdzie n a j
tru d n ie j — w  węglu i m etalu 
— szerokim  echem odb ił się 
wśród mas m łodzieży w  m ia 
stach i wsiach. P ierwsze g ru 
py p ion ierów  rozpoczęły nau
kę i pracę w  kopaln iach, w 
zakładach m etalowych.

D ługo rozw ażali słowa A - 
pelu m łodzi robotn icy  W ar
szaw skie j F a b ryk i M otocyk li. 
Było  bowiem  k ilk u  chętnych 
do zgłoszenia się do zaciągu, 
ale coś im  „n ie  w ychodz iło “1“.

— Jak to — m ó w ili — p ra 
cu jem y w  fabryce m etalow ej, 
k tó ra  przy tym  ciągle odczu
wa b rak s ił fachowych. Czy 
jest w ięc sens iść do pracy w  
in nym  zakładzie tego typu, 
zwłaszcza, że po naszym o- 
dejściu ucierp ieć może p ro
dukc ja  fa b ry k i i ona z ko le i 
potrzebować będzie p ion ie
rów.

K iedy  potw ierdzono te oba
w y  i nie przy ję to  ich zgło
szeń, m łodzi p ion ierzy zaczę
li  szukać innych  dróg w ype ł
n ien ia  słów  Apelu.

— Apel w zyw a nie ty lk o  do 
zgłaszania się do pracy w  ko
paln iach i fab rykach  —  roz
m yś la li — ale zwraca się do 
w szystkich najlepszych, n a j
odważniejszych w  ca łym  k ra 
ju , we wszystkich zakładach 
i wsiach. W zywa do przodo
w ania, do wskazyw ania dróg 
całej m łodzieży, do wzmoże
nia w ys iłk ó w  w  pracy, do ła 
m ania trudności we w łasnej 
fabryce...

Na podobne trudności na
potka ła  m łodzież F a b ryk i Sa
mochodów Osobowych na Że
ran iu . I  tam  też d ługo zasta
naw iano się, dyskutowano, co 
trzeba robić, ja k  należy od
powiedzieć na słowa Apelu,

W w y n ik u  tych rozmyślań
i rozm ów powstały pierwsze 
w» k ra ju  p ion iersk ie  brygady 
szturm owe.

K to  wchodzi w  skład p io
n ie rsk ie j b rygady szturm o
w e j, ja k ie  są je j zadania, ja k  
ona pracuje?

Każda fab ryka , każdy za
kład p rodu kcy jny  przeżywa 
okresowo większe lub  m n ie j
sze trudności. Pow sta ją  one 
z powodu rozbudowy —  a ja 
każ fab ryka  nie rozbudowuje 
się? Pow sta ją na teren ie po
szczególnych zakładów  tru d 
ności z powodu b raku  w y 
k w a lif ik o w a n y c h  robo tn ików , 
niesystematycznoścl dostaw, 
złego rozstaw ienia załogi, bu- 
m elanctwa, w rog ie j dyw ers ji, 
itp . Pow sta ją  „w ą sk ie  gar
d ła " p rodukc ji. H am ują  one,

przeszkadzają, często un iem o
ż liw ia ją ' pełne w ykonan ie  za
dań p rodukcyjnych , są prze
szkodą na naszej drodze rea
lizac ji Program u F rontu Na
rodowego.

Zadaniem p ion ie rsk ie j b ry 
gady szturm ow ej jest przeła
m yw anie tych trudności, li- 
k w !dowanie „w ąsk ich  garde ł“ , 
w ten jednak sposób, aby nie 
c ie rp ia ła  na tym  praca pro
dukcy jna  poszczególnych
członków  brygady. Brygada 
pracuje w ięc po zakończeniu 
zm iany, po w ykonan iu  swych 
planowych zadań.

C złonkam i p ion ie rsk ie j b ry 
gady szturm ow ej są najlepsi, 
na jodw ażnie js i m łodzi robot
n icy — ochotnicy, k tó rzy  nie 
waha ją się poświęcić s trochę 
wolnego czasu, na dopomoże- 
nie towarzyszom nienadążają- 
cym  z p lanam i, na dopomoże- 
nie fabryce, na z likw id ow a n ie  
trudności.

G otow i oni są na każde 
wezwanie Zarządu ZM P  czy 
d y re kc ji zostać po pracy, by 
pod k ie row n ic tw em  brygadzi
sty pracować na tym  w ydz ia 
le, na tym  odcinku, gdzie w 
dar.e) c h w ili jest na jtru d n ie j, 
k tó ry  ham uje całą produkcję.

Członkam i brygady mogą 
więc oyć m łodzi robotn icy z 
różnych w ydzia łów , o róż
nych zawodach. Może istnieć 
w fabryce k ilk a  tak ich  b ry 
gad. W FSO np. powstają p io
nierskie  brygady szturm owe 
e lek tryków , spawaczy, ślusa
rzy ttp.

O dm ienną form ę ruchu pio
nierskiego w p row a dz ili m ło
dzi górn icy z N ow e j Rudy.

I  oni przeżyw ali te kłopoty, 
co ich koledzy ' z W FM , FSO i 
in n y c h , zakładów. I  w  ich ko
paln i is tn ie je  szereg trudn o 
ści, szereg wąskich gardeł. 
Jedną z podstawowych tru d 
ności by ł b rak rob o tn ików  na 
cięższych, trudn ie jszych od
cinkach pracy. Jednocześnie 
na innych  odcinkach, gdzie 
robota by ła  lżejsza, często byi 
nadm iar s iły  roboczej. Z a tru 
dn ien i tam  m łodzi pion ierzy 
Po wspólnym  przedyskutow a
n iu  A pe lu  i m ożliwości jego 
rea lizac ji, postanow ili zw ró
cić się do d y re k c ji z prośbą o 
przeniesienie ich ną te n a j
trudn ie jsze odc ink i kopaln i, 
k tóre na jbardz ie j ham ują  p ro
dukcję. M łodzi p ion ierzy z 
Nowej Rudy nie przestraszyli 
się trudności, postanow ili 
w yjść im  naprzeciw , zxvycię- 
sko im  przeciwdziałać. P ie rw 
sze g rupy tych odważnych 
rozpoczęły ju ż  pracę na no

wych odcinkach, przy urob łttt 
węgla, p rzy transporcie.

Równocześnie m łodzi gó rn i
cy z Now ej Rudy s tw o rzy li 
p ion ierskie  posterunki kon
tro lne. Ich członkow ie w  go
dzinach w o lnych od pracy 
sprawdzać będą w  kopa ln i 
stan załogi, w yk ryw a ć  bum e
lantów , kon tro low ać stan u - 
rządzeń i narzędzi, pomagać 
w  usunięciu braków , in te rw e 
niować w  razie potrzeby vr 
d y re k c ji i o rgan izacji p a r ty j
nej. Tą sw oją pracą p ion ie r
skie posterunki kon tro ln«  
przeciw dzia ła ją  sabotażowi, 
wiążą ręce wrogom.

Jak z powyższych p rzyk ła 
dów w yn ika , m łodzież szere
gu zakładów  i zarządy orga
nizacji zetem powskich tych  
zakładów w łaściw ie  zrozum ia
ły  słowa Apelu, zaw arte w  
n im  wezwanie i twórczo je  
rea lizu ją .

A le  jest w ie le  zakładów, w  
k tó rych  n ic  się w  tym  k ie 
runku  nie rob i. Zarządy Za
kładowe przeszły do porząd
ku nad Apelem , uważając, że 
nie do n ich jest skierowany, 
A przecież nawet fak t, że z fa 
b ry k i w y jecha ło  k ilk u  p ion ie
rów do innych zakładów, n ie  
wyczerpu je szerokich m ożli
wości wskazywanych prze* 
Apel, nie jest pe łnym  jego 
wypełn ieniem .

W każdym zakładzie, w  każ
dej fabryce czy kopa ln i p ra
cują m łodzi, przodujący ' ro 
botnicy, k tó rzy  chc ie liby  
wszystkie swoje s iły  oddać 
spraw ie rea lizac ji P rogram u 
Frontu Narodowego. Często 
jednak nie wiedzą, ja k  mogą 
to robić.

Zadaniem  ins tanc ji organ i
zacyjnych, zadaniem ag ita to
rów  jest w y jaśn ien ie  słów  
Apelu w szystk im  m łodym  ro
botnikom , wskazanie k o n k re t
nych m ożliwości jego rea liza
c ji w ich zakładzie pracy.

Sprawa ta nabiera szczegól
nego znaczenia obecnie, w  o- 
s ta tn im  decydującym  kw a rta 
le trzeciego roku  Planu 6 -le t- 
niego, gdy trzeba zm obilizo
wać wszystkie s iły  celem peł
nego w ykonan ia  planu roczne
go, planu decydującego d la  
całej Sześciolatki. Najskutecz
niejszy, najlepszy udzia ł m ło
dzieży w  te j walce 'to w łaśnie 
rea lizacja wezwania zawarte
go w  Apelu, to rozszerzanie 
ruchu pion ierskiego w  każdej 
kopaln i, hucie, w  każdej fa
bryce.

Z. S Z E L IG A

Początkowe prace przy  budowie hu ty  „W arszaw a"
F o t —- C A F

Scena z f i lm u

W  tegorocznym  Festiw a lu
F ilm ó w  Radzieckich odbę
dziem y w ie lką  podróż po k i l 
k u  repub likach  Zw iązku Ra
dzieckiego. Zobaczym y fra g 
m enty ich h is to r ii, zobaczymy 
urzekające swym  pięknem  
górskie i n iz inne  kra job razy , 
zobaczymy fa b ry k i, kołchozy 
i wsie. Zobaczym y je  .napraw 
dę tak , ja k  w yg ląda ją  w  rze
czyw istości. A le  przede 
w szystk im  będziem y oglądać 
radzieck ich ludzi.

Będziem y oglądać także 
w y n ik i ich pracy, osiągnięcia 
poszczególnych re p u b lik  w 
różnych dziedzinach poko jo 
wego budow nictw a. P rzeko
nam y się. ja k  wspaniałe pers
pe k tyw y  stoją przed poko jo 
w ym  budow nictw em  Zw iązku 
Radzieckiego, przed radziec
k im i ludźm i.

O koło dwóch la t tem u k i 
nem atografia  radziecka roz
poczęta p rodukc ję  cyk lu  ko 
lo row ych  f ilm ó w  dokum en- 
ta rnych , opow iadających o 
życiu radzieck ich  repub lik .

Oto p iękna opowieść o dzie
jach k ra ju , leżącego wśród 
p o k ry tych  śniegiem  gór i m a
low niczych do lin  nad brzega
mi. M or^a Czarnego — o jczy
źnie Wodza narodów  radziec
k ich  Józefa S talina . F ilm  
„Radziecka G ruz ja “ . Od pa
m ią tek h is to r ii i k u ltu ry  — 
m urów  zam ków, św ią tyń , 
tw ie rd z  — wchodzim y we 
współczesność. W ykonu jąc za
dania s ta linow sk ich  p ięc io la 
tek, naród p racu je  nad w yd o
byciem  na tu ra lnych  bogactw 
swego k ra ju :  węgla, na fty , 
m anganu. U ja rzm iona  przos

człow ieka rzek i naw adn ia ją
tereny pustynne, łeh siła, 
przetw orzona w  e le k tro w 
niach na energię e lektryczną 
porusza maszyny. Nowocześ
nie upraw iane, słoneczne- po
la da ją  bogate zb iory  herba
ty, pszenicy, ku ku rydzy , ty 
ton iu.

F ilm  „Radziecka G ruz ja ” 
uzyskał na tegorocznym  M ię 
dzynarodow ym  Festiw a lu  F i l
m ów w  K a rlo vvch  Varach 
nagrodę za f i lm  ko lo row y.

Przenieśm y się teraz 5 ty 
sięcy k m  ńa po łudn ie  od 
M oskw y. Na ekranie f ilm  
„R adzieck i T u rk is ta n “ . Oto 
g łówne bogactwo tego k ra ju  
— przem ysł n a fto w y  — stale 
rośnie i  ro zw ija  się. W  m ie j
scach gdzie na tra fion o  na no
we złoża ropy -na ftow ej, w y 
rasta ją  nowe szyby, p rzy  szy
bach — nowe m iasta. N aw od
nien ie  pustynnych  obfezarów 
pozw o liło  na upraw ę bawełny. 
K w itn ie  k u ltu ra  i  sztuka.

C entra lną częścią f ilm u  jest 
praca nad regu lac ją  rzek i 
Arnu -  D a r ii i  budową w ie l
kiego kana łu  turkm eńskiego. 
W  r. 1957 na zm ienionych w  
urodzajną glebę piaskach K a - 
ra -K u m  w yrośn ie  bawełna, 
zaszumią zboża...

O m łode j repub lice radziec
k ie j opowiada f ilm  „Radziec
ka M o łdaw ia “ . W schodzi słoń
ce nad srebrzystym  D n ie
strem, k tórego brzegi nieraz 
ju ż  depta li cudzoziemscy na
jeźdźcy. . Teraz m ołdaw sk i 
lud , jego m iasta i pola — są 
w olne i swobodne.

K w itn ą  m ołdaw skie sady,
«Jelenią się w inn ic« . Uczeni

hodu ją  na doświadczalnych 
po letkach nowe ga tunk i ro-» 
ś lin . Potężne ko p a rk i walczą 
z posuchą, w ykopu jąc  nowe 
kan a ły  i  jeziora. R ozkw itła  
sto lica M o łda w ii, K iszyn iów , 
m arm urem  i metalem, zwo
żonym  z całego Zw iązku Ra
dzieckiego. Rozrasta się no
w y  przem ysł. Rozw ija się lu 
dowa k u ltu ra  i  sztuka, naro
dowa pieśń, taniec, lite ra tu ra .

A  teraz zwiedzam y „R a 
dziecki T adżykis tan“ . Od 
szczytów gór T iań-Szań i  Pa
m iru  — „dachu św ia ta“  scho
dzim y w  urodza jną do linę 
rzek i W ach**, n iedaw ną p u -

Radzlecka G ruz ja "

stynię, dziś, dz ięk i naw odnie
n iu , po k ry tą  b ie lą  bawełny 
Baw ełna jest g łów nym  bogac
tw em  Tadżykistanu. D rugie— 
to hodow la bydła. A le  to  nie 
wszystko. R ozw in ię ty  jest 
przem ysł jedw abniczy. Sady 
dostarczają m nóstwo po łud
n iow ych owoców. Oto k ra j,  
w  k tó ry m  dopiero po rew o
lu c ji  pow sta ł przem ysł, w 
k tó ry m  ni.- ma ju ż  analfabe
tów. Stolica S talinabad, m ia
sto o b ia łych  r nach i ‘ z ie lo
nych pasach pa rków  i b u lw a 
rów , by l ćw ierć w ieku  temu 
b iednym  k isz łak iem  D iu -

Ze słonecznego południa
przenieśm y się na chw ilę  na 
północ. Na ekranie „K a re io - 
F ińska SRR“ . Inne są zajęcia 
je j.  m ieszkańców, związane z 
innym  środow iskiem  geogra
ficznym . G łów nym  bogactwem 
tej „k ra in y  lasów, jez ior 
i rzek“  jest las. Na jeziorze 
Onega i  w  zim nych wodach 
mórz rybacy ło w ią  ryby. 
I ro ln ic tw o  w  tym  północnym  
k ra ju  osiąga duże zb iory. Sa
le wyższych uczeln i zapełnia
ją studenci, rozw ija  się m u
zyka, sz tuk i plastyczne, l i te 
ra tu ra  i  teatr. 1 M aja , w 
św ięto pracy i pokoju, wszys
cy wychodzą na w ie lk ie , ra 
dosne m anifestacje.

Taką ba rw ną- (dosłownie, 
*1 w  przenośni także) podróż 

możemy odbywać po ogrom 
nych obszarach Zw iązku Ra
dzieckiego, siedząc w  sali k i
nowej. Oprócz tych rep u b lik  
będziemy m og li zobaczyć sło
neczny K ry m  (w  f ilm ie  
„K ry m “ ) i  jego w ie lką  budo
wę kom unizm u — kan a ł pó ł
nocno -  k rym sk i, „R adziecki 
U zbekistan“  — d ru g i „sp ich 
le rz baw e łny“  Z w iązku  Ra
dzieckiego.

O bejrzenie tych  f ilm ó w  do- 
kum enta rnych  jest doskonałą 
lekc ją  geogra fii i  p ra w d y  o 
radzieckich ludziach, o ich 
w ie lk ich  budowach, pracy, 
sztuce. F ilm y  te pokasują po
ko jow y  rozw ó j i potęgę repu
b lik  — członków w ie lk ie j ro 
dziny radzieckich narodów.

JA N U S Z B U D Y N E K

6  Z ja z d  
młodych polonistów 

w Poznaniu
Dnia 15 bm. w  auli u n iw e r

syteckie j w  Poznaniu rozpoczął 
obrady V I Zjazd M łodych Polo
nistów. Na Zjazd przybyło 300 
delegatów z ośrodków un iw e r
syteckich i-szkó l pedagogicznych 
w Polsce. W pierwszym  d n iu  
Z jazdu w im ien iu  M in is ters tw a 
Szkól Wyższych przem ówi! do 
zebranych próf. d r  Jan Zygm un t 
Jakubowski, następnie w  ser
decznych słowach . pow ita ł dele
gatów wiceprezes Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich Jarosław  
Iwaszkiew icz. Obrady rozpo
częto referatem  kol. Jacka 
Sznadia (Warszawa) na te
m at rea lizm u socjalistyczne
go w  twórczości M ieczysława 
Jastruna. Następnie koledzy. 
Mosko, Cłem ski, W ystup (W ro
cław) w ys tąp ili z referatem  o 
twórczości Żukrowsa.ego.

W drug im  dn iu Zjazdu zosta
ły  wygłoszone 3 re fera ty: ko li 
Romana Nowackiego „D ram at 
powojenny“ , kol. Zaborskie j 
(Warszawa) — „Twórczość A - 
dolfa Rudnickiego““ i kol. Lam a 
(Warszawa) Twórczość powieś- 
ciow-a Kazim ierza Brandysa". 
Gorąca dyskusja, jaka tow arzy
szy każdej wygłaszanej pracy 
jest dowodem, że m łodzi polo
niści zjecha li na swoją konie-, 
rencję z bogatym m ateria łem  
naukow ym  i głęboko przem yśla ' 
nym i tezami.
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NA SZŁAKACE P LA N U

Najlepsza młodzież wykonuje zadania trzeciego roku sześciolatki
Pochyla ją się młode głowy 

nad krosnem, zręczne palce 
prządek w p raw ia ją  w  ruch wrze
ciona. Silne ramiona górni - 
ków  pewnie k ie ru ją  świdrem  
w rzynającym  się głębiej i głę
b ie j w  ścianę węgla. Rozpalo
na tw arz  młodego hu tn ika  u- 
śmiecha sie z zadowoleniem —■, 
jeszcze jeden przyspieszony w y 
top ukończono! N a jw artośc iow 
sza młodzież w  kopalniach i hu
tach o fia rn ie  walczy o plan. 
Aby, je j zapał i entuzjazm zo
stał .w * korzystany ja k  na jlep ie j, 
trzeba by k ie row n ic tw o zakła - 
dów, oddziałów, zmian, tro s k li
w ą opieką i pomocą otaczały 
młode brygady i zespoły m ło
dych robotników , by organizacje 
zetempowskie stale, systematycz
nie w y jaśn ia ły  młodzieży do
niosłe zadania w a lk i o w ykona
n iu  3 -go decydującego roku 
Sześciolatki.

Kierownictwo huty 
im. B, Bieruta powinno

pomóc w łamaniu trudności 
przodującym liu tiita

Oślepia blask stali. Oczy 
młodego hu tn ika  Czesława Ra
d ło  szybko lu s tru ją  sklepienie ! 
ściany pieca; wszystko w  p o 
rządku!

— W awrzyn iak, daw a j prób - 
kę! T y lko  piorunem !

Za chwalę próbka wraca z la 
boratorium  i można robić w y 
top.

Chłopcy pracują szybko i 
sprawnie. Olczak przebija d łu 
gim, sta lowym  prętem otw ór 
pieca — stal płynie. Ten wytop 
b y ł przyspieszony, trw a ł 9 go
dzin. Sukces}' m łodzieżowej bry
gady kol. Radły w  hucie im . B. 
B ie ru ta  są bardzo duże. Od

j września da li oni 13 przyspiesz» 
| oych wytopów . Byłoby ich jesz
cze więcej, przeszkadza w  tym  
jednak brak przygotowania na 

[ czas kanału w lewkowego, nie- 
I kiedy brak złomu.

Współzawodniczy z nim ; bry- 
! gada Jerzego Czmochowskiego,
| mająca na swym koncie ii p rzy
spieszonych wytopów  i ł  szybki.

I W alka z czasem przebiega po- 
I myśłnie. lecz chcą oni przodo- 
I wać nie ty lko  w  hucie, ale i w 
| Polsce. W arunkiem  tego — mó- 
j w ią m łodzi hu tn icy — jest wię- 
| ksza opieka k ie row n ic tw a i usu- 
| wanie wskazywanych przez nos 
usterek.

Kto wykona pisa Jejmf, 
szybciej, takiej?

Dla młodzieży ZPB w Pabia- 
j nicach dzień 12 października 
| 1952 r. był szczególnie ważny: w 
j dniu tym  przybyli do nich ko- 
j ledzy i koleżanki z P io trkow - 
j skiego Kom binatu, na ważna na- 
| radę produkcyjną. Gdy z try - 
j buny ■ padły pierwsze słowa: 
j „młodzież Kom binatu  P io trkow-  
j skiego zobowiązuje się w yp rodu
kować do dnia 31 grudnia 1952 
r. 19.566 kg przędzy, zmniejszyć 
odpadki o 610 kg“ . — sala za
huczała oklaskami.

— Podejmujemy to wezwanie 
— oświadczył przedstaw icie l m ło 
dzieży Zakładów  Pab ian ickich— 
i zobowiązujemy się w yp roduko
wać do dnia 31 grudnia 1952 r. 
ponad plan 83.240 kg przędzy“ .

Zobowiązania poważne, prze
myślane — wykonane będą na 
pewno.

isk najlepsi miedzi fórnlcy 
walczą o wągiel

B ył już późny jesienny w ie
czór, gdy w  k ie runku  ,.Domu

G órn ika“  kopaln i „K a tow ice "
spieszyły g rupk i m łodych gór
n ików  w  odświętnych m u n d u 
rach. Dziś w łaśnie odbędzie się 
wręczenie proporca przechod
niego ZG ZM P zwycięskie j za
łodze młodzieżowej kopalni „K a 
tow ice“ . Droga do leg: dnia 
była trudna, a zaczęła się tak:

Wezwanie rzucone przez 9 
w ie lk ich  zakładów produkcy j
nych do udziału w  czynie w ybor
czym i uczczeniu X IX  Zjazdu 
KPZR odbiło się szerokim 
echem wśród młodzieży kopalni. 
M łodzi górnicy postanow ili dać 
państwu 5.999 dodatkowych ton 
węgla. M łodzieżowy oddział 
Józefa Surm y zobowiązał się 
wykonać plan oddziału w 10t> 
proc.

Zaczęła się szlachetna walka 
W ydajność pracy rosła szybko. 
„Zespół Uszczyka osiągnął 145 
proc.“  — głosiły megafony. „Zes
pół S unny 150 proc.“  — Następ
nego dnia na tab li ■}’ współ
zawodnictwa obok nazwiska 
Uszczyka, k tó ry  w ykona ł 149 
proc. w idn ia ło  nazwisko zespo
łu  S urm y; 156 proc. W alka 
rozgorzała na dobre, ale i trud
ności by ły  duże: brak drzewa 
do obudowy, brak m ateria łów  
wybuchowych. K ie row n ic tw o 
zrob iło co mogło, by usprawnić 
transport i drzewa na ściany 
już  nie zabrakło. I tak wspól
nym  w ys iłk iem  k ie row n ic tw a i 
młodzieży rea lizow ał się plan.
' M łodzi górnicy m ó w ili — pro
porzec z „E m in en c ji“  musi teraz 
być nasz. musi przejść do nas.

W końcu miesiąca oddział Sur
my zameldował, że plan został 
przekroczony o 5,8 proc. W całej 
kopaln i znane już było nazwis
ka Józefa K ró lik a  — 162 proc., 
Gamzary — 156, Basiuka — 153 
proc.

Przyszedł październik. Zaczę
ły  się pogarszać w a run k i geolo
giczne. M łodzież dyskutowała 
ja k  przezwyciężyć tę nową tru d 
ność, Z pomocą pospieszył ZZ 
ZM P, zwołano wspólną naradę i 
postanowiono — pomoże bryga
da szturm owa. I pomogła, plan 
wykonano w  109 proc.

Wreszcie przyszedł dzień u ro
czysty: m łodzież z „K a to w ic “
zdobyła proporzec.

— Z dobyliśmy go w y trw a łą  
pracą i  nie oddamy już“  —  
oświadczył m łody rębacz Józef 
K ró lik .

Dum nie brzm ia ł kom unikat 
kopa ln i „K a tow ice “  w  czasie 

I zebrania sumującego zobowiążą.
| nia wyborcze; „Młodzież naszej 
I kopalni zobowiązała się dać w 
miesiącu wrześniu i październi
ku 5.900 dodatkowych ton —' 
zobowiązanie to wykonała, da
jąc 6.140 ton. Zaciągając w a rty  
wyborcze młodzież zobowiązała 
się dać 1.800 ton dodatkowo, a 
przewyższyła to zobowiązanie o 
755 ton“ . Tak na jlepsi z m ło 
dych górn ików  walczą o węgiel 
— bogactwo naszego narodu.

Żeby nasza posłanka mogła 
powiedzieć w Sejmie: 

młodzież Widzewa 
nie zawiodła...

Pola Pakos, młoda prządka ob
sługująca 5 krosien, uważnie 
spogląda na swoje wrzeciona. 
Oczy je j n ieustępliw ie w yp a tru 
ją  zrywu, palce szybko chw y
ta ją  zerwane końce n itk i. Pola 
się spieszy. N ic dziwnego, bo 
w  ogólnej liczbie ponadplano - 
wych m etrów  danych państwu 
przez załogę ZPB im. 1 M aja w  
Łodzi, wyrażającej się ilością

1.420 kg przędzy, jest też i je j j 
cząstka. Zobowiązała się w y 
konywać nie ja k  dotychczas 114 
ale 115 proc. norm y, staw iając I 
dalszy k rok  dó ty tu łu  czołowe
go przodownika pracy.

—- To jeszcze nie wiele  —- 
uśmiecha się Pola. — M oja ko
leżanka Anka  Jasik już w l ipcu  j 
wykonała zadania 3 roku Sześ- \ 
cio latk i i  stałe wyrab ia  135 pro - \ 
cent no rm y“ .

Ciemnowłosa Barbara Gąsio - !
rowska nie odrywa się ani na j 
chw ilę  od swych warsztatów . I ! 
ona postanowiła wykonywać po i 
116 procent. A  zobowiązanie ! 
swe przekracza niemal każde- ; 
go dnia.

T ró jka  dzielnych dziewcząt w 
czasie przerwy radzi nad czymś j 
zapamiętale, no i postanow iły: | 
w  listopadzie m usim y przekro - j 
czyć plan tak, aby nasza po- j 
sianka z W idzewa tow. Tatar- | 
ków na mogła na pierwszej sesji 
Sejm owej zameldować przypuść- : 
my tak — Młodzież czerwonego , 
W idzewa nie zawiodła, dała ty 
le a ty le  dodatkowo w yprodu - 
kowanych k ilogram ów  przę - 
dzy...

A le  wykonanie tego planu za
leży nie ty lko  od prządek... Z ro
zum ie li to dobrze koledzy z od
działu remontowego. 6-osobowa 
brygada młodzieżowa Fabiana 
Ząbka, która  zwycięsko w ykona
ła swoje zobowiązania przedwy
borcze rem ontując 3 skręcarki j. 
ponad plan, przyrzeka pomagać 
koleżankom i  zobowiązuje się co | 
m iesiąc remontować jedną ma- j 
szynę więcej.

Na podst. korespondencji:
J. Ostrowskiego, Częstochowa,
J. Kubickiego, Pabianice,
S. Zawadowskiego, Katow ice, j
J. P iliehowskiego, Łódź.

Kilka „zalet“ głównych sklepowej OS 
w B ialaM aeh

Jest w  gromadzie Białoboki,  potu. Przeworsk, sklep Gminnej 
Spółdzielni. A  w  sklepie (nie może przecież być inaczej) jest skle
powa Stanisława Cieśla. I  to nie byłe jaka sklepowa. Z  zaletami.

Spróbujemy wyl iczyć ty lko  niektóre z nich: ^
1. T ro i się... (w ordynarnym wymyślan iu  klientom).
2. Jest przewidująca... (przechowuje bowiem pod ladą a t rakcy j

niejsze towary, w przewidywaniu, że jak  przy jdą znajomi, to 
kupią!)

3. Jest stanowcza... (od dłuższego czasu odmawia sprzedaży 
gwoździ przyznanych na remont szkoły).

4. Jest ujesola przy pracy i  lub i rozrywki. ..  (w rodzaju urzą
dzania w  sklepie l ibacj i z wódką).

Prosimy Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni w  Prze
worsku, aby należycie ocenił pracę Stanis ławy Cieśli — sklepo
w e j GS w Białobokach. (L.J.)

K to  o trzym ał nagrody!
R ozw iąza n ia  zadan ia  z n r  729

E L IM IN A T K A : N ie ch  i y ją  m łod z i 
p rz o d o w n ic y  — b u d o w n ic z o w ie  P o l
s k i L u d o w e j (to k a rz , g ó rn ik , m u 
ra rz , le k a rz , h u tn ik ,  lo tn ik ,  r o ln ik ,  
u czon y).

Za dob re  ro z w ią za n ie  e lim in a tk i  z 
n r .  729 n a g ro d y  k s ią żko w e  o tr z y 
m u ją : 1) E'. C zuchan — P a w łó w  N o 
w y , p o w . B ia ła  P ó d l., 2) M . U n ic k i 
— Ż y to w a ń , p ow . G u b in , 3) S. K o 
la n k o  — K ro s n o  n /W is ło k ie m , u l. 
P a rk o w a  5, 4) W . K w ia tk o w s k i — 
K ra ś n ik  D o ln y , pow . B o le s ła w ie c , 
5) M . M a rc in ia k  — O s tró w  W lk p ., 
u l.  O d o lo n o w ska  66, fi) A . R ogow  — 
W arszaw a, a l. J e ro z o lim s k ie  61, 7)
A . S trz y ż a k  — W o jc ie s z k ó w , pow. 
L u k ó w , 8) J. S zu lc  — Reda, u l. 
W e jh e ro w s k a  10, pow . m o rs k i, 9) 
A . S w id e rs k i — G ru d n a  24, pow . 
N o v  y  T o m y ś l, 10) Z.  Ż m ije w s k i — 
B a r to łd y , p ow . C iechanów .

R ozw iąza n ie  zadan ia  z n r . 733
C Z Y  Z N A S Z  A L F A B E T  M O R 

SKA? :W y w a lc z y m y  d ro g i nam  P o
k ó j (doba, R adom , A«ga, in n a , im a , 
p o to k , G ó ra l, k a je t) .  W zadan iu  
ty m  opuszczono o m y łk o w o  znacze
n ie  czw arteg o  -w yrazu , k tó re  w in n o  
b rz m ie ć : ,,o d m ie n n a , n ie  ta ka  sa
rn a“  (4).

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r . 733 n a g ro d y  k s ią żko w e  o trz y m u 
ją :  1) S. B ożek — B u d z iw ó j—K o lo 
n ia , p ow . Rzeszów, 2) T . C zech o liń - 
s k i — je d n . w o js k ., 3) A . G a w ry - 
c h o w s k i —r— W o la  Z a m b ro w ska , p -ta  
Z a m b ró w , 4) L . K a n ie w s k a  — W a r
szawa, u l.  K re c h o w ie c k a  5, 5) L . 
M a rc in k o w s k a  — W arszaw a, u l.  O- 
g iń s k ie g o  67, 6) S. M ic h a lik  —- G l i 
w ice , u l.  B oh . G e tta  -Warsz. 10, 7)
Z . N o g a c k i — R ad z io nkó w , u l.  
Ąlęez. O św ię c im ia  52, 8) J . S zm e te r- 
lm g  — O lsz tyn , u l. G ie tk o w s k a  1, 
0) 8. T w a rd o w s k a  —- K u c h a rk i,  pow . 
J a ro c in , 10) S. Z u c z k ie w ic z  — Łódź, 
u l.  P io trk o w s k a  92.

S praw a je d ne g o  b a ro k u  — czyli h is to r ia  z cyklu ;
ja k  być n ie p ow in no

Naprawdę dziwne 1 n iekoń
czące się są losy baraku na 
św ietlicę, o k tó ry  bezskutecznie 
dobija  się młodzież zetempow- 
ska \v Radzyminie. Sprawa ta 
była już poruszona przez naszą 
redakcję w  notatce p.t. „Trzeba 
ja k  najszybciej przydzie lić ba
rak Zarządow i G m innem u ZMP 
w  Radzym inie“ . B yło  to w 
sierpniu, no a dziś, mam y lis to 
pad,

O dalszych losach baraku do
nosi nam nasz czyte ln ik  kol. 
H e nryk  Kulesza przewodniczą
cy Zarządu Gminnego ZM P w 
Radzyminie.

„G m ina moja liczy 20 gromad, 
a w  całej gminie nie ma ani 
jednej świetlicy. Jest za to 7 
punktów sprzedaży wódki.  Dość 
długo, bo prawie rok  dobi jamy  
się o przydzia ł baraku, w  k tó 
ry m  chcielibyśmy urządzić świe 
tlicę. Pomagała nam w  tym  i 
redakcja „Sztandaru M łodych“  
zamieszczając notatkę w  dniu

11 sierpnia 52 roku. W odpo
w iedzi na to Prezydium Pow ia
towej Rady Narodowej w  Wo
łominie wy jaśn i ło  nam, że barak  
ten jest przydzielony dla Pań
stwowej Szkoły Ogólnokształcą
cej w  Radzyminie, lecz * szkoła 
go nie remontuje z braku fu n 
duszy i dalej: że ze xvzględów 
oszczędnościowych baraku prze
nieść do gm iny  Radzymin nie 
można, ponieważ posiada on be
tonowe fundamenty. Tak odpo
wiedziało m i Prezydium. Zapy
tu ję  więc Prezydium Powiato
w e j  Rady Narodowej w  Woło
min ie, czy barak, k tóry  brała  
gromada Jasienica, gm. Tłuszcz, 
nie posiadał fundamentów beto
nowych? Posiadał, a jednak prze 

\ niesiono go i  nic na tym  nasze 
i państwo nie straciło. Przecież 
fundamenty, które się zostaną 

I mogą być jeszcze wykorzystane..

I  jeszcze o. jedno chciałem za
pytać PPRN: co znaczy pisemko 
przesiane z Towarzystwa Przy
jac ió ł Dzieci do Prezydium w  
Radzyminie, w  k tó rym  napisano, 
iż barak ten należy przydzie lić  
dla koła ZM P w  Ciemnym, gdyż 
jest on pochylony i  w  wypadku  
nieremontowania grozi zawale
niem?“

Sprawa jest więc jasną: szko
ła baraku remontować nie bę
dzie z braku funduszy. Młodzieży 
w Ciemnym PPRN baraku nre 
przydzie li ze względów oszczęd
nościowych. Barak się rozleci, 
bo jest podniszczony i... będzie 
nareszcie spokój. — Tak; ty lko  
można skomentować rozum owa
nie urzędn ików  PPRN w  Radzy
m in ie, k tó rzy  za jm ują się tą 
sprawą. Czy trzeba dodawać, że 
rozumowanie to jest po prostu 
b iurokratyczne? Chyba nie.

Prosim y, aby sprawą tą za- 
in tersow ało się Prezydium  w a r
szawskiej w o j. Rady Narodo
wej.

D oskona len ie  Rzemiosł, czyli m in ę ła  w iosna , 
la to , jesień... a kursu  jak  nie było — ta k  nie ma
B y ł w tedy trzaskający mróz. 

Koledzy W łodzim ierz P a tyk  i 
i S tan is ław  Sciborowsld idąc z 
pracy zobaczyli ładny afisz, k tó 
ry  g łos ił: „Z ap isu jc ie  się na 
ku rs  kreśleń technicznych — 
metalowych...“

Chłopcy chcie li się dokształ
cać zawodowo, poszli w ięc szyb
ko do Zakładu Doskonalenia 
Rzemiosła w Częstochowie przy 
ul. Dąbrowskiego 22 i zapisali 
się na kurs. Po dokonaniu wszel 
k ich  form alności, gdy ju ż  od
chodzili m iła  panienka ośw iad
czyła :

—„Jedną chwileczkę koledzy, 
trzeba jeszcze w p łac ić  75 zło
tych jako wpisowe, no i wszy
stko będzie w  porządeczku.“ 
Koledzy wpisowe zap łacili i  z 
zadowolonym i m inam i odeszli.

Stasiek, będziemy kreś larza
m i — pow iedzia ł uśm iechnięty 
Patyk. B y ło  to w  dn. 16 lutego 
1952 r.

M inę ła wiosna, lato, jesień, 
nadchodzi zima, a o szkole ani 
słuchu. Nie ty lk o  o szkole, ale i 
o pieniądzach, k tó re  w p ła c ili 
koledzy. Szkoła nie raczy na
w et zawiadomić swych kandy
datów ja k  została ich . sprawa 
załatw iona, lu b  też o ew entual
nym  zwrocie tak  dużego w p i
sowego.

Lecz najważniejsza strata po
lega na tym , że koledzy w  ocze
k iw a n iu  na zaw iadom ienie o 
kursie  nie zapisali się do innej 
szkoły zawodowej, w  k tóre j 
przez ten okres czasu m ogliby 
z powodzeniem ta k i kurs ukoń 
czyć, a uczyć chcie li się bardzo.

Korespondent 
J. O STROW SKI

Częstochowa

Powyższy fa k t świadczy o 
lekceważącym, niepoważnym 
stosunku k ie row n ic tw a  Z ak ła 

dów Doskonalenia Rzemiosła w  j 
Częstochowie do sprawy zawo- j 
dowego kształcenia młodzieży, j 
N ie w iadom o czy rek lam ow a- j 
/ny przez ZDR kurs się odbył, j 
czy też skończyło się na piękn ie j 
brzm iącym  afiszu Zawiadamia
jącym  o szkoleniu. Zdaje się, że 
w łaśnie na tym  afiszu i pobra
n iu  wpisowego skończyło się, 
bo w  przeciw nym  w ypadku dy
rekc ja  wśród masy papierków 
znalazła by zgłoszenie ko l. kol. 
P atyka i  ¿Ciborowskiego.

Czekamy od d y re kc ji na tych
m iastowego w yjaśn ien ia  te j 
sprawy. Sądzimy również, że 
k ie row n ic tw o  ZDR w  Często
chow ie będzie się poczuwało do 
zwrócenia kandydatom  na kurs 
pobranego od n ich wpisowego: 
Jednocześnie prosim y Związek 
Zakładu Doskonalenia Rzemio
sła w  W arszawie, ul. M iodowa 
14 o zainteresowanie się tą n ie 
przyjem ną sprawą. (Red.)

U . MALKO W

■ Dla warszawskiego 
Pałacu Kultury I Nauki

(Reportaż napisany specjalnie dla „SzEntrlaru Młodych"]
Od razu po przy jśc iu  do prac ,v k ie row n ik  montażowni mo

skiewskich zakładów „S tro jm aszyna“  wezwał do siebie bry
gadzistę najlepszej brygady m łodzieżowej, komsomolca M iko
ła ja  Nanienina.

— M am  tu, brygadzisto, dla was ważną robotę — powie
dział, wręczając mu teczkę z p lanem  pracy na cały miesiąc.

Oglądając diugie rzędy cy fr, brygadzista zauważył, ic  przy 
jednym  z zadań dodano adnotację : „D la  budowy Pałacu Nau
k i i K u ltu ry  w  W arszawie“ .

— Term in  k ró tk i — dziewięć dni. Trzeba będzie solidnie, po
pracować...

Tego samego dnia w  dziale u- 
kazała się „b łyskaw ica“ , dono
sząca, że brygada M iko ła ja  Na- 
n ien ina zaciągnęła w artę  sta- 
chanowską i  podejm uje się w y
konać przedterm inowo przeno
śn ik i ślimakowe, które będą 
zastosowane przy budowie fa 
b ry k i betonu na terenie budo
w y warszawskiego Pałacu Na
uki. i K u ltu ry .

Wieczorem M iko ła j w stąp ił 
do sekretarza kom ite tu  Komso- 
mołu, Edgara Bułgakowa.

— Proponuję wprowadzić 
komsomolską kontro lę  w yko 
nania zam ówienia — powie
dział.

Edgar poparł propozycję Na- 
nienina. Kom som olski posteru
nek kon tro lny  rozpoczął swą 
działalność. Na czele jego sta
nął organizator komsomolski 
działu montażowego, M iko ła j 
S ieriegin.

Rozpoczął się okres wytężo
nej pracy stachanowskiej. M ło 
dzi ślusarze - monterzy m yśle li 
i troszczyli się o to, w  ja k i spo
sób można" przyśpieszyć pracę, 
ja k  ją  zorganizować, aby zamó
w ienie dla b ra tn ie j Polski zo
stało wykonane bez zarzutu i 
przed term inem .

Przede wszystkim  należało 
zapewnić, aby spawacze nie 
ham ow ali przekazywania do 
m ontażowni osłon przenośni
ków  i przeprowadzali w  te rm i
nie p rzyspaw anie , m etalowych 
zw ojów  do trzonów mechaniz
mu. W raz z S ierieginem  M iko -

, ła j udał się do spawaczy i w 
im ien iu  całej brygady wezwał 

I ich do współzawodnictwa socja- 
: listycznego.

— N ie zawiedziemy — zape
w n ił komsomolców brygadzista 
spawaczy, W a s ilij Abelczikow.

W ten sposób nawiązano ści
sły kon takt z sąsiadującym od- 

| cinkiem . Spawacze nie zawie
d li — m ontażownia otrzym yw a
ła trzony bez opóźnienia.

M iko ła j sprawdzał osobiście 
każdy szew. W tych dnidch był 
on szczególnie skrupulatny, 
zwracał uwagę na to, czy szew 
nie w ypad ł postrzępiony, czy 
na m etalu nie ma nacięć. Wszy- 

I stko było wykonane bez zarzu
tu, jakna jlep ie j...

— Zorganizujem y pracę po 
nowemu — powiedział do to
warzyszy. — Niech każdy w y
konuje określoną czynność. Ja 
się zajmę montażem króćców 
Krelichowych, ty, Grisza — Na- 
nien in zw róc ił się do D m itr ije - 
wa — będziesz m ontował części 
trzonu. Anatol Korszunow bę
dzie n itow a ł. Pozostałą pracę 
będziemy ro b ili wspólnie.
V Przyśpieszyło to znacznie pra
cę. W twórczej pracy rodziła 
się stachanowska * in ic ja tyw a. 
W owym  czasie w łaśnie G rigo
r i j  D m itr ije w  w ynalaz ł nowy 
sposób wzm acniania uszczelek. 
D aw nie j n ity  stawiano w odle
głości 25 cm. jeden od drugie
go. Po dokładnym  przemyśie- 

l n iu, doszedł on do wniosku, że 
I n ity  można ustawiać znacznie

, rzadziej — co 2 m. Kontro la  
I wykazała, że jakość produkcji 
| wcale się nie pogarsza. Nową 
i metodę szybko prze ję li in n i ro

botnicy.
Z każdą godziną praca posu

wała się szybko naprzód. Zgra- 
i ny ko lektyw  miodych robotn i

ków w y trw a le  dążył do celu. 
i Gdy więc pewnego razu do 
działu przyszedł Bulgakow, M i
ko ła j z dumą powiedział:

— Każda operacja w ykony- 
i wana jest na „celująco“ !

I wreszcie brygada zameldo
wała o przedterm inowym  w y- 

i konaniu zamówienia. .
W dniu dzisiejszym ma na- 

i stąpić w ysyłka przenośników 
; ś lim akowych do W arszawy. 
: Dzień ten — to św ięto nie ty l-  
: ko dla m łodych montażystów. 
Robotnicy całej fab ryk i dow ie
dzieli się o ich nowym  osią
gnięciu. Na podwórzu fabrycz
nym. gdzie odbywało się łado
wanie nowych maszyn, zgro
madzi! się tłum  ludzi. Po za
kończonej zm ianie przyszli tu 

i spawacze i kontro lerzy, m onte- 
; rzy i robotnicy remontow i. Każ
dy pragną! na własne oczy zo- 

I baczyć, jak  z bramy fabrycznej 
| w yjadą samochody, załadowa

ne skrzyn iam i z k ró tk im  napi
sem: „Polska. Warszawa. Dla  
budowy Pałacu Nauki  i  K u l -  

! tu ry “ .
Do zamyślonego Nanienina 

| zbliżył się Bulgakow.
— Cieszymy się ogromnie —■ 

i powiedział M ik o ła j — że i my 
i również w nieśliśm y swój w kład 
\ w dzieło budowy wspaniałego 
; Pałacu — symbolu n iew zru
szalnej przyjaźn i narodu pol-

! skiego i radzieckiego...
...Samochód za samochodem 

! opuszczają teren fabryczny. 
! Przyjaciele - komsomolcy uda

ją się razem do dofńu, dum ni z 
w ykonania obowiązku, w ypeł- 

: nieni radością twórczej pracy.
tium . W. Smag.

Śladem  Haszyeh adfykłifWm?-
fsszcze raz wyjaśnienie, które nie wyjaśnia

W 293. numerze „Sztandaru 
M łodych“  z dn ia 28.8. opub liko
waliśm y list G abriela Potoczne
go — ucznia Państwowego Tech
n ikum  Rachunkowości Rolnej w 
W ysokie j pow. Łańcut. Kol. Po
toczny pisał do nas, że w  czasie 
swej w akacyjne j p ra k ty k i w  ze
spole PGR L iszk i Bartoszyce 
woj. olsztyńskie spotkał się Z 
n iew łaściwym  stosunkiem prze
wodniczącego Zarządu Zakłado
wego ZM P — Eugeniusza K or
bowego. Horbow y polecił prak
tykan to w i wykonywać bezsen
sowną, nic nie dającą pracę, 
nie dbał o w a runk i bytowe 
p rak tykan tów  i -odnosił się do 
nich ordynarnie.

O zbadanie i wyjaśn ien ie  po
ruszanej w  liście Potocznego 
sprawy prosiliśm y przewodni
czącego ZP ZM P w  Bartoszy
cach.

Ostatnio otrzym aliśm y w y ja 
śnienie ZP. Zarząd Pow iatowy

nam oświadczenie, „w innego“ 
Korbowego i pisze, że uważa 
je za słuszne. W swym ośw iad
czeniu Horbowy stw ierdza dość 
niejasno i w ykrę tn ie , że nie u- 
waża przepisywania po raz 7 
bilansu za pracę bezmyślną, że 
by ł zdenerwowany i dlatego źle 
odniósł się do prak tykan ta  Po
tocznego.

„K o l .  Potoczny zarzuca ’m i  — 
pisze H orbowy, — że nie in te - 
resowałem się życiem p ra k ty 
kantów, ich poziomem politycz
nym, ja k  również mieszkaniem, 
lecz muszę przyznać że kol. 
pra k tyka n t  an i razu z żadną 
prośbą nie zw róc ił się do mnie“ .

Powyższe oświadczenie nie 
jest d la  nas niczym innym , jak  
próbą w ykrętnego, choć nieudol
nego w yjaśn ien ia  postępowania

Horbowego, próbą zrzucenia z 
| siebie w iny i odpowiedzialności.

Chodzi nam jednak o ccs in 
nego. Chodzi o to. że Zarząd 
Pow iatowy ZM P w Bartoszy
cach. do którego skierow aliśm y 
sprawę, nie badał je j, lecz o- 
parl się na w yjaśnien iu Herbo
wego. działa jąc w idocznie w  
myśl zasady: sam siebie sądź, 
bo tak bodzie na jlepie j. Jak w i
dać. kol. Horbowy osądził siebie 
dobrze, nie przew idzia ł jednak, 
że z „w yro k iem “ nie zgodzi się 
nasza redakcja.

Redakcja nie przy jm uje  po
wyższego wyjaśnienia, prosi na
tomiast Zarząd W ojewódzki 
ZM P w O lsztynie o pouczenie 
towarzyszy z ZP ZM P w Barto- 

| szycach jak  powinno wyglądać 
¡załatw ianie listów , odwołań i 
j  k ry ty k i prasowej.

Prosim y ponadto o ponowne 
zbadanie sprawy stosunku H or
bowego .do praktykantów .
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Rozległa niecka pojezierna zhów by- , 
ła  wypełn iona po brzegi, ty lko  górka z 
kościołem sterczała po środku jak  w y 
spa. Masy płynęły gęstymi zwałam i od 
Grzęski w  stronę kopca, masy nieprzej
rzane, niezliczone, w kolorach pstrych, 
raz ciemne, raz jasne, ale wszędzie ma
towe, z jedną zaledwie strużką srebrzy
stą, migocącą ostrym blaskiem. Trzeba 
było dobrze w zrok wytężyć, by do
strzec. że to słońce igra na bagnetach 
i szablach, na łusce broni pancernej.

Tam. skąd dochodził n iewyraźny od
głos trąb  i poszum marsza, de filow a ły  
przed wodzem naczelnym oddziały pie
choty. kaw a le rii, czołgów, i wysoko w 
błękicie nieba ruszały się wyjąc, samo
lo ty bojowe.

— Jak sądzicie — spytał Szczęsny —• 
czy ta defilada wojskow a przed waszą 
defiladą — to tak sobie, dla popisu? A  
może żeby was trzym ać w  ryzach, 
przywołać w  razie czego do porządku?

—  Ja się boję, że to drugie... — w y 
znał przewodnik. —  W ojsko, słyszałem, 
dostało ostre naboje, a nasi też mają 
broń, szczególnie ci co p rzyby li woza
m i. Jest złość w  narodzie, Jezus M aria, 
aż się wszystko gotuje z gorącości, m y
śmy nawet nie w iedzie li, że ty le  tego 
jest!

— I mnie się wydaje, żeście nie wszy
stko przewidzie li.

W każdym razie dekla rac ji nie trze
ba było podpisywać.

— Niech ręka Boska chroni, w yp luń 
pan to słowo!

Cóż z . tego, k iedy nastroje by ły  na
prawdę żrące i zapalne. N ik t by tu  za 
nic nie ręczył. Wszystko było możliwe. 
P rzekonyw ali się o tym  ma każdym k ro 
ku, schodząc w, dolinę ku ogólnemu po
chodowi.

Jakaś grupa w racała w  rozsypce ze 
zw in ię tym  sztandarem. M łodzież kato
licka z Żołyni. Nie chcieli księżej m ło
dzieży — przepędzili.

Endeków rów nież nie chcieli. Cztery 
koła ich przyszły i wszystkie zostały 
rozbite, a sztandary podeptane.

T rzy wozy sta ły na drodze. Chłopi na 
nie nacierali, w o ła jąc: „Zaw racajc ie ! 
Od księcia pana nie p rzy jm iem y!“  Poto
czek nadbiegł, zaczął tłumaczyć, obiad 
czeka! Obiad na 250 osób w  dwunastu 
pokojach plebanii. Na czym m ają po
dać? W  m iskach g lin ianych, na cyno
wych talerzach? Książę Lubom irsk i po
szedł im  na rękę i przysła ł po sąsiedz
ku swe srebrne naczynia, n iem a ły to 
honor dla kom ite tu , że na słowo im  za

w ierzył... A le  chłopi krzyczeli; żeby się 
^wypchał tak im  honorem- Nie potrzeba 
pańskiego Srebra — podać, ja k  się u 
chłopa podaje! '

— Dobrześ w  Dojmach pow iedział: 
„Bez dziedzica i bez plebana!“  — przy
pom niał Szczęsny Jasiowi. —  T y lko  oni 
jeszcze czegoś chcą i tu się nasze drogi 
rozchodzą.

Ktoś pokrw aw iony i oszalały uciekał 
fu rm anką wśród gw izdu i śmiechu: 
„Pienią*żek w ieje ! Judaszowy P ienią
żek!“

Okazało się — poseł, b y ły . ludowiec 
Pieniążek, co wszedł do Sejmu z lis ty  
Bebe. P rzyjechał z braćm i — wszyst
kich pobito.

Na dnie ko tlin y  zrob ił się zator. Po
chód m io ta ł się na strony, w yp ina ł, ale 
naprzód ani rusz posunąć się nie mógł. 
Defilada się skończyła, jo ó w ił Potoczek 
wróciwszy ze zwiadów, w o jsko prze
szło i konnica chłopska, 6.000 koni. Te
raz ma iść „chłopska piechota“ , czyli 
cały ten lud, sto czy sto pięćdziesiąt, 
czy dwieście tysięcy — kto by to z li
czył!
. Gruszka, prezes stronn ictw a na Ma- 

łopolskę, wezwał do marszu pod ko
piec, gdzie czeka na nich generał Rydz- 
Smigły.

— Nie chcieli iść! Takie  było wzbu
rzenie, kochani, że strach. A le  prezes 
Gruszka odwołał się do rozumu, że 
trzeba jednak spróbować. Spróbujem y 
ostatni raz, niech Rydz przemówi... W te
dy poszli. A le  teraz znów coś się stało.

Tymczasem cl, co pow łaziii na drze
wa, w y k rz y k iw a li:

—- Rezerwiści się pchają, łobuzy! Re
zerw iści i strzelcy!

—  W  mordę lizaków ! — wołano z 
dołu.

— Już się rob i! Nasi w alą!
S łucha li dale j kom unikatów  z n a j

wyższych gałęzi: prezes Gruszka chce 
pogodzić — koło z Rakszawy, co stoi 
na czele, naciera na niegd( — ktoś go 
kopnął i Gruszka uciekł na trybunę. 
Potoczek jękną ł:

— Prezesa kopnęli, ludzie kochani?!
— W idzicie, tego także nie było w 

programie...
Rezerwiści, korzystając z zamiesza

nia, w ym kn ę li się na defiladę, ale 
strzelców rakszawiacy nie puścili i sa
m i poszli, a za n im i inn i z Łańcuta. Po
chód ruszył.

Jasieńczyk z Potoczkiem zakrzątnęli 
się, żeby _ ze swoim tysiącem spóźnio
nych wejść do pochpdu, i w tedy w ła 
śnie Żebro W ładek powiedział do M a
ryśk i:

— Teraz na nas kolej.
K am yków na W yjęła z torby czerwo

ny proporzec, W ładek nadział go na la 
skę 1 podniósł wysoko nad głową.

Ludzie, k tó rych  Jaś darem nie prosił, 
aby się zatrzym ali i z rob ili dla nich 
miejsce — naraz sa m i, stanęli. Jasień
czyk spojrzał, gdzie wszyscy pa trzy li — 
za siebie, a tam b ila  w  górę czerwień 
jara, ognista! Jeden jedyny proporzec 
i dwa transparenty, razem trzy  p łom y
k i z szumiącej dokoła zieleni.

Skoczył do W ładka, ale poniecha! te
go w  pól drogi, m iędzy czerwonym 
*  zielonym. B y ł po środku, b y ł w  krop-

cê  Odczuł przecież ważką ciszę tej 
c h w ili, c h w ili ja k  zam arły języczek 
u wagi, jak  kula bilardow a nad k ra 
wędzią tuzy. Jedno drgnienie, jedno 
muśnięcie, a przechyli się raptem  w  tę 
czy w  tam tą stronę.

I  nie mogąc zaczynać z W ładkiem  
w  tak ie j chw ili, pa trzył za in nym i na 
n iew ie lką  grupę, ja k  się zwarła w okół 
Szczęsnego, zdecydowana _ na wszystko. 
Znalazła się wszakże w  samym środku 
obcego stronnictwa. W dn iu bardzo go
rącym, gdy księżą młodzież pobito i en
deków, i sanacyjnego Strzelca... M ogli 
ją  również uznać za obce c ia ło ' i tak 
samo wyrzucić.

C hw ia ły  się transparenty ludowców 
„Ż yw ią  i bron ią !“ , „R eform a ro lna !“ , 
„A m nestia !“ , „Spraw ied liw ości i pra
cy!“ ... I  te naprzeciw: „Z ie m i bez w y
kupu !“  1 „W ładza dla chłopów !“ . Na 
czerw ien i w yk lę te j z ambony, zakaza
nej przez władze stronn ictw a k łu ty  
oczy słowa najprawdziwsze. Sedno 
wszystkiego: ziemia i w ładza! ,

K toś zakrzyknął z lw owska. — Ta 
puśćcie, niech idą! — Szeregi się roz
stąpiły, łam iąc dyscyplinę stronniczą 
i nawołując się jednością chłopską: — 
Niech żyje fro n t ludow y! — i komórka 
rzekucka popłynęła z pochodem ludow
ców, ja k  goździk w  w ianku  niesionym 
wysoką wodą świętojańską.

P rzypom niał się P ierwszy M a j we 
W łocław ku w  tym  roku , tak  samo 
trium fu jący , je d n o lito fro n to w y ! Chcia
łoby się zawołać ja k  w tedy : „W akon 
w z ią ł!“  A le  nikogo nie by ło  z Celulo
zy, n ik t  by nie zrozum iał te j komendy

warzelnej, chociaż sens je j, że masa 
gotow a-i sztucery ssą — unosił się nad 
ludem rozkołysanym, świadom ym  swej 
liczby i siły.

Posuwali się wolno w  ścisku i ku 
rzu, przystając co chw ila . Do miejsca 
de filady było jeszcze daleko.

—  Muszę odejść, za bardzo jestem na 
w idoku przy waszym proporcu — po
w iedzia ł Szczęsny W ładkow i. — Szpicli 
tu nie brak, a za mną lis ty  gończe 
wysłano.

— A le  gdzie się spotkamy?
—  Idźcie prosto za kościół, do tej 

o lszynki, o k tó re j m ów iliśm y przy stu
dni. Tam się pożegnamy. Tymczasem 
obejrzę z gó rk i całą defiladę.

Z niem ałym  trudem, pracując ciężko 
łokciam i, przedarł się przez tłum  
i w  sporej odległości od swoich spotkał 
redaktora z Potoczkiem, którzy przed 
tym  gdzieś się zaw ieruszyli. Obaj spo
g lądali z niew ielkiego wzniesienia na 
czerwone znaki w dali.

— W idz ia ł pan?
W głosie redaktora nie było oburze

nia ani zachwytu. Raczej nuta« wesoło
ści psotnej ja k  po dobrym  kawale. Ale 
Potoczek pocił się wyraźnie zaniepo
ko jony: — Jakim  sposobem oni się tu 
dostali?

W idocznie nie by ł przy tym . jak  W ła
dek rozw iną ł swój sztandar. Nie w idz ia ł 
przy n im  Szczęsnego.

— Przecież pan ich przyprowadził.
— A  coście? Ja bym komunę pro

wadził?"

(c.d.n.)
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Nasze uczucia, itty lH  I p ra g n ie n ia  
pon ies ie  na W ie d e ń sk i K ongres N arocféw

WIELKA SZTAFETA POKOSU
Fahian MarmurowiczK ie d y  Zarząd G łów ny ZM P 

ogłosił A pe l o P ion ie rsk im  Za
ciągu, tysiące m łodych chłop
ców i  dziewcząt stanęło na n a j
trudn ie jszych odcinkach w a lk i
0 socjalizm . S tanęli oni tam, 
gdzie n a jtru d n ie j po to, by P o l
ska by ła  k ra jem  szczęścia i  do
brobytu . Każdy z tych p ion ie
rów  budu je s ilną Polskę ze 
świadomością, że w  ten sposób 
wzm acnia s iły  obozu pokoju, 
którego ważne ogniwo stanowi 
nasz k ra j.

N ik t z nas nie  chce w o jny. 
W  Polsce m łodzi i starzy, kob ie
ty  i mężczyźni, p racu ją  dla po
ko ju  i pragną pokoju. D a li oni 
tem u wyraz, glosując na listę 
F rontu  Narodowego —  na, listę 
pokoju i potęgi naszej O jczy
zny.

Teraz z okazji Ogólnopolskie
go Kongresu Obrońców Pokoju
1 Kongresu Narodów w  Obronie 
Pokoju w  W iedniu — młodzież 
polska postanowiła zorganizo
wać W ie lką  Sztafetę Pokoju, 
k tó ra  powiezie do sal kongreso
wych uczucia, m yś li i pragnie
nia  w szystkich Polaków, n iero
zerw aln ie związane z pokojem.

S t. in s t r u k to r  W y d z ia łu  K F  i  PW  
Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z M P

zacją Sztafety Pokoju są w ie l
k ie  i zaszczytne. W ykonać je 
trzeba ja k  na jle p ie j!

Jak organizować wiece?
Zadaniem wiecu gminnego, 

zakładowego, szkolnego czy po
w iatowego — jest zapoznanie 
m łodzieży i starszego społeczeń
stwa z celam i i zadaniam i Ś w ia 
tow e j Rady P oko ju i Ś w iatow ej 
Federacji M łodzieży Dem okra
tycznej, k tóre prowadza ak
cję zm ierzającą do zawarcia 
paktu pokoju, do zaprzestania 
w o jny  w  Kore i, przeciw  re m ili-  
ta ryzac ji N iem iec zach. i Ja
ponii, walczą o zakaz używania 
b ron i atom owej, chemicznej i 
bakterio log icznej.

Trzeba, aby każdy człow iek 
w iedzia ł o zbrodniczych p la 
nach podpalaczy św iata, dążą- ; m eldunki 
cych do nowych wojen i  pozba
w ienia nas niepodległości. Trze

jest zorganizowanie — przy ja k  | 
na jliczn ie jszym  udzia le m ło - j 
dzieży niezrzeszonej i starszego i 

I społeczeństwa — sztafety, k tó ra  j 
1 pozdrow ienia i m e ldunk i pow ie - !
| zie da le j — do m iasta pow ia ło - |
| wego i wojewódzkiego.

W  pracy organ izacy jno -przy- j 
! gotowawczej W ie lk ie j Sztafety i 
| Pokoju, należy pamiętać o za- 
J bezpieczeniu strony propagan- 
! dowej, poprzez dekoracje, budo- 
| wanie bram  pow ita lnych , trans- j 
1 parenty, m obilizow anie o rk ies tr 

itd.

Przeobrażając śladem wielkiego Związku Radzieckiego przyrody naszego kraju 
zapewniamy nieustanny wzrost e fo M y tu  I kultury nasiage narodu

Skrót przemówienia w iceprem iera Jędrychowskśego 
na posiedzeniu Kom itetu Gospodarki W odnej PAN

Na wstępie przem ówienia w i-  i dobrobyt, n ie 1 może pominąć Polska Ludow a podję ła w ie l-  i ne j w  Polsce. Do roku  1955 K o- 
ceprem ier Jędrychow ski s tw ie r- : tak  kapita lnego zagadnienia, ja k  ! k ie  prace inw estycy jne dla  za- j m ite t w in ie n  przedstaw ić rzą
dził, że powstanie K om ite tu  j przebudowa naszej gospodarki : opatrzenia Siąska i  Łodzi w  j tlow i generalny p ian zagospoda-
Gospodarki W odnej PAN  w  o- i wodnej. wodę: budowę zb io rn ika  w  Go- j row ania rzeki W isty tak, aby po
becnym momencie nie jest przy- | Następnie mówca scharakte- Czatkowicach, rozbudowę wodo- ; zatw ierdzeniu tego generalnego

Z gmin i pawiatów„.
ba, żeby każdy człow iek rozu- j 
m ia ł sens pokojow e j p o lity k i 

j Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  
| dem okracji ludowej, zm ierza- 

W ie lka  Sztafeta Pokoju prze- ! ^  do pokrzyżow ania p lanów 
każe Kongresow i pozdrow ienia i aSres-11' do u p e w n ie n ia  
naszej m łodzieży i  społeczeń- i 
stwa polskiego oraz bojowe
m eldunk i z fron tu  w a lk i o po
k ó j — m eldunk i o w ykonan iu  
p lanów  produkcyjnych , o w yko 
naniu zobowiązań, k tóre podej
m owano dla uczczenia drogich 
nam rocznic, św ią t i wydarzeń. 
W szystkie te zobowiązania po
w iększały przecież s iły  naszego 
k ra ju , a w ięc s iły  pokoju.

Sztafety wyruszą z gm in do 
pow iatów, a następnie do m iast 
w ojew ódzkich. Wszędzie będą 
one poprzedzone m asówkami i 
w iecam i, k tó re  zorganizuje m ie j 
scowa młodzież pod k ie ro w n i
ctwem ZM P i p rzy współudziale 
K om ite tów  O brońców P oko ju o- 
raz organ izacji sportowych.

Zadania w  zw iązku z organ i-

św iatu
trw ałego pokoju

Na wiecach zadaniem naszym 
jest pokazanie s ił obozu pokoju, 
sił, k tó re  rosną z dnia na dzień 
w  m urach m iast i fa b ryk , w 
każdym procencie przekroczo
nej norm y, w  każdym  k w in ta lu  
zwiększonej w ydajności z hek
tara!

Na wiecach będziemy m ó w ili 
o w zrasta jącej sile naszego k ra 
ju , o tym , ja k  wzmożoną pracą 
przyczyn iam y się do wzrostu 
tych sil. Napiszemy to także w 
m e ldun iju  do Kongresu N aro
dów.

Sztafety po fiszą meldunki 
i pozdrowiona

Następnego dnia po w iecu, za
daniem m łodzieży Z M P -ow sk ie j

Centralna trasa W ie lk ie j 
Sztafety P oko ju biegnie z W ar
szawy' przez Łódź, Poznań i Z ie 
loną Górę do granicy z N R D .w  
Słubicach. Tu ta j, na granicy 
przy jaźn i, m łodzież polska prze
każe pozdrow ienia i m eldunki 
dla Kongresu Narodów — m ło
dzieży FDJ. Nasi przy jac ie le  z 
tam te j strony O dry poniosą te 

i pozdrowienia przez 
N iem iecką R epublikę Dem okra- 

zu- I tyczną — do granic  A us trii.
Zadaniem nas wszystkich, ca

łe j po lskie j m łodzieży, jest ja k  
na jlep ie j zorganizować sztafetę. 
Bo sztafeta poniesie nasze po
zdrow ienia i m e ldunk i o goto
wości do obrony pokoju.

A  pokój będzie zachowany i 
u trw a lony , jeś li narody ujm ą 
w swe ręce sprawę poko ju  i bę
dą b ro n iiy  je j do końca — uczy 
nas Towarzysz S ta lin .

padkiem. Przed narodem po l
skim  stanęło w  całej rozciągło
ści w ie lk ie  historyczne zadaftie 
przebudowy naszej gospodarki 
wodnej, przeobrażenia przyrody 
naszego k ra ju . W iceprem ier cy
tu je  słowa Program u Frontu 
Narodowego:

„Pod ję te zostaną w ie lk ie  bu
dowy, k tó re  zm ienią zasadniczo 
w a run k i rozw oju całych obsza
rów  naszego k ra ju . Rozpocznie
my budowę w ie lk ich  zapór w o 
dnych i kanałów  żeglownych, 
w ie lk ich  e lek trow n i na W isie i 
Bugu, k tó re  um ożliw ią  ze lek try 
fikow an ie  zacofanych połaci 
k ra ju . W ykorzystan ie  naszych 
zasobów wodnych do m e lio rac ji 
łą k  i  pastw isk oraz nawodnienia 
gruntów  ornych pozwoli na 
znaczny wzrost urodza ju i roz
w ó j hodow li. W ie lk ie  budowle 
socjalizm u staną się podstawą 
techniczną szybkiego rozw oju  i 
przebudowy ro ln ic tw a . Wzrosną 
ogromnie m ożliwości rozw oju 
m aterialnego i ku ltu ra lnego  wsi 
polski ej.“

Dlatego też nowy plan 5 -le t- 
ni, pian, którego w ykonanie — 
ja k  głosi P rogram  F ron tu  Na
rodowego — zabezpieczy nasze
mu narodow i wielkość, siłę

ryzow ał nasze w ie low iekow e 
zacofanie w  gospodarce wodnej, 
stw ierdzając, że odziedziczyli
śmy po kap ita lizm ie  głębokie 
zaniedbania w  tej dziedzinie, 
głębsze niż w  innych działach 
gospodarki. *

P roblem  aktywnego w yko rzy 
stania zasobów wodnych dla 
rozw oju naszego ro ln ic tw a  nie 
b y ł dotychczas postaw iony ani 
w  teo rii ani w praktyce.

Pod względem energetyki 
wodnej by liśm y zacofani jesz
cze bardzie j niż w dziedzinie 
energetyki ciep lne j. Zasoby sił 
wodnych w> przedwojennej P o l
sce b y ły  wykorzystane zaledwie 
w okoio 3 proc.

Obecnie udzia ł energ ii produ
kow anej w  e lektrow niach wod
nych w stosunku dó ogólnej 
p rodukc ji energ ii e lektryczne j 

| wynosi ok. 6 proc., podczas gdy 
pow inien on wynosić znacznie 
więcej.

Rokrocznie nasze ro iń ic tw o , 
drogi i koleje, nasze osiedla po
noszą szkody na skutek po- 

i wodzi, k tó re  przyb ie ra ją  często 
' cha rakter ka tastro fa lny .

Również problem  zaopatrzenia 
w  wodę naszego przem ysłu i  
m iast przedstawia się w  sposób 

i w yb itn ie  niezadowalający.
------------------------------ \ _____

ciągów śląskich, budowę ru ro  
ciągu P ilica-Łódź.

W  Polsce kap ita lis tyczne j nie 
by io  m owy o podejm owaniu 
w ie lk ich  in w e s tyc ji w  dziedzinie 
gospodarki wodnej.

Podjęcie tego zadania stało 
się m ożliwe dopiero po zdoby
ciu w ładzy przez masy p racu ją 
ce z klasą robotniczą na czele, 
po przejęciu przez Państwo 
Ludowe w ie lk iego i  średniego 
przerpysłu oraz transportu , po 
w e jśc iu  na drogę planow ej go
spodarki socja listycznej i bu
dow nictw a socjalizm u.

Po uzasadnieniu, że w p ie rw 
szych la tach po w o jn ie , w  la 
tach odbudowy, a nawet w  la 
tach Planu 6-lef.niego nie mog
liśm y  jeszcze podjąć w ie lk ich  
prac inw estycy jnych  w  zakresie 
gospodarki wodnej, wobec w ie lu  
p ilnych  problem ów, k tó rych  
1’ozwiązanie konieczne by io  w  
pierwszym  rzędzie, w iceprem ier 
Jędrychow ski oświadcza, że 
obecnie rząd uznał za celowe 
zwrócić się do P rezydium  PAN 
z propozycją powołania K o m i
tetu Wodnego i ja ko  jego orga
nu — In s ty tu tu  Wodnego. Za
daniem K om ite tu  Gospodarki 
W odnej jest opracowanie gene
ralnego planu gospodarki wod-

Przed wymianą legitymacji organizacyjnych

S po łeczeństw o N iem iec zach. 
g o rą co  w yra ża  swe p o p a rc ie  

dla programu zjednoczenia Memioc
Agencja DN podaje, że społeczeństwo zarhndnio-niem ieckie 

wyraża ca łkow ite  poparcie d la  program u narodowego zjedno
czenia Niemiec, opublikowanego przez Kom unistyczną Partię 
N iem iec (KPD),

ZMP-owcy omawiają sposoby dalszego ulepszenia pracy organizacji
(In fo rm ac ja  rufasna)

Sprawa ulepszania pracy kói ZM P w  mieście i na wsi — poważne zadania, ja k ie  czekają nasze instancje w  związku 
z akcją  w ym iany leg itym ac ji i zaprowadzeniem nowej ew idenc ji — są tematem 'odbywających się obecnie p lenarnych zebrań 
Zarządów W ojewódzkich ZM P. A k tyw iśc i dysku tu ją  jednocześnie na temat rozszerzania i rozw ijan ia  dorobku kó ł ZM P 
w kam pan ii wyborczej dalszego podnoszenia ich aktywności i bojowości.

®  K atow ice
Na plenum ZW. ZM P obecny 

był przedstaw icie l ZG ZM P 
tow. Grudzień. Referat om awia-

| siąca nie m ia ł fron tu  pracy. 
I Jego' in terw encje w  ZM P  nie 
pomogły.

Towarzyszka W yrobek z Szo
pienic m ów iła  ó pracy koła

Redaktor naczelny ukazują- | 
cego się w S tuttgarcie czasopi- tyczne,
sraa „Sueddeutsche Wochenzei ¡w ys tąp ił z żądaniem
tung“ — Georg Bennek, s tw ie r
dzi! w swym oświadczeniu w 
spraw ie programu KPD, że je 
szcze nigdy opór ludności Nie
miec zachodnich przeciwko ra 
ty f ik a c ji „uk ładu ogólnego“  nie 
byt tak s ilny, jak w ch w ili 
obecnej.

Redaktor jednego z czasopism 
norym berskich, Hans Vogel, 
ośw iadczył: „Popieram  zarówno 
polityczne, ja k  i gospodarcze za
łożenia tego programu, 
muszą wreszcie stać się pań
stwem zjednoczonym, niezależ
nym  i mającym  w o lny dostęp 
do rynków  św iatow ych“ .

feratem  zabrało głos 18 dysku- 
I tan tów . M. in. towarzyszka 
j W łoch z ZP ZM P  Sosnowiec 
m ów iła  o pracy koła ZM P  przy 
W y tw ó rn i Maszyn Górniczych 
Dopóki przewodniczący koła 
tow. M usia ł sprawował sam 
w iele fu n k c ji społecznych, pra
ca w  kole nie byłą dobra. No
wy przewodniczący rozdzie lił 
zadania pomiędzy członków za
rządu i członków koła. Praca 
ruszyła i dz is ia j ZM P  w 
tym  zakładzie pracuje dobrze,

Na plenum  Z W występował 
rów nież zastępca posła,, przo
do w n ik  pracy z kopaln i „B o 
brek“ , tow . Nowak.

M ó w ił on, że koło ZM P  przy 
i stworzone będą podstawy dla *io P- „B ob rek“  nie interesowało 

i życia w  pokoju i dobrobycie. ! s l^ sprawam i młodzieży. Jako
| przyk ład przytoczył fak t, że zńa-

! jący zadania w  ulepszaniu pra- ! ZM P w Zajezdni T ram w ajow ej, 
cy kó ł ZM P oraz w  zw iązku j Koło ZM P, liczące 25 członków, 

j  z w ym ianą leg itym acji w yg lo- j ńie pracowało. M łodzież uwa- 
i sił przewodniczący ZW  tow. ; żała, że polepszenie pracy ko- 
i E. W oźniak: ,W dyskusji nad re- ! ła ZM P jest niemożliwe, ponie-

gromadzie. Pracą koła dobrze i sekretarz K W  PZPR tow . Wa- 
k ie ru je  zarząd. Kążdy członek j chowicz. Referat tow. M adejki, 
dostaje zadania i składa spra- | wiceprzewodniczącego ZW  oraz 
wozdanie z ich rea lizac ji. Wszy- J głosy w dyskusji om aw ia ły

planu jeszcze w r. 1955 resorto
we b iu ra  p ro jektow e m ogły 
przystąp ić do opracowania 
wstępnych i  technicznych p ro 
je k tó w  budów na W iśle. ,

Równolegle z zagadnieniem 
zagospodarowania W is ły  — 
ciągnie mówca — stoi zagad
nien ie połączenie W is ły  z Odrą 

j kanałem  w  górnym  bjegu tych 
-rzek, co um ożliw i połączenie 
rzek polskich w  je d n o lity  sy
stem dróg wodnych.

Są zagadnienia, k tóre mogą 
i muszą wyprzedzać realizację 
przebudowy W isły. Tak np. w 
zakresie wykorzystania -Bugu 
jesteśmy już  zaawansowani w 
pro jektow an iu . .Sprawa Bugu 
wiąże się ze zwiększeniem głę
bokości na W iśle od M odlina i 
B rdyujścia , na Noteci i w dq'- 
nym biegu W arty  i z przebudo
wą kanału bydgoskiego. Szereg 
inw estyc ji energetycznych, jak  
np. budowa e lek trow n i wodne] 
na Dunajcu i innych, oraz 
w ie lk ich  inw estyc ji m e lio ra
cyjnych, dotyczących np. po
szczególnych do lin  m niejszych 
rzek lub  kompleksów bagien, 
nie może czekać z realizacją.
Zadaniem więc K om ite tu  Wod
nego PAN będzie czuwanie, aby j 
inwestycje te by ły  rozwiązy.wa- j 
ne w  sposób kom pleksowy i na j 
podstawach naukowych i aby 
nie b y ły  sprzeczne z rodzącą się l 
koncepcją planu generalnego.

W iceprem ier Jędrychowski I cechą sytuac ji św iatow ej obec- 
wskazuje następnie na koniecz- j neS° okresu“ , 
ność wysunięcia w  przyszłym ! Idąc śladem w ielk iego Zw iąz- 
planie na pierwsze miejsce za- ! ku Radzieckiego, przeobrażając 
gadnień ro ln ic tw a . W ie lk ie  ro- j przyrodę naszego k ra ju , budti- 
boty m elioracyjne, przebudowa [ jąc w ie lk ie  zb io rn ik i wodne, e- 
gospodarki wodnej są dla na- | lektrow n ie . kanały żeglowne, u- 
szego ro ln ic tw a  jednym  z na j- j rządzenia m elioracyjne — dźw i- 
ważniejszych czynn ików  jego | gniemy nasz k ra j z wiekowego 
rozwoju, zaś zagadnienie w y- zacofania, rozw iniem y przemysł

nie .i na jm n ie j znane w  p ra k ty 
ce.

Mówca podkreśla, że w ie lk im  
naszym szczęściem i p rzyw ile 
jem  jest możność korzystania 
przy opracowywaniu i realiza
c ji naszych planów budownic
twa wodnego z w ie lkiego do
robku teoretycznego i praktycz
nego radzieckiego budownictw a 
wodnego oraz z bezpośredniej 
pomocy technicznej Zw iązku 
Radzieckiego.

Przykład, pomoc i przyjaźń 
Zw iązku Radzieckiego, tak  w  
innych dziedzinach ja k  i  w 
dziedzinie gospodarki wodnej, 
pomnaża nasze siły, u ła tw ia  
nam pokonywanie trudności, po
zwala nam rozw ijać  się w  szyb
k im  tempie.

„P ro je k t dy re k tyw  X IX  Z ja
zdu w  spraw ie nowego 5-Ietnie- 
go planu dalszego rozw oju 
ZSRR —, powiedział Prezydent 
Bolesław B ie ru t w  przemówie
niu  na X IX  Zjeździe K P ZR  •— 
to jeszcze jeden nieodparty do
wód wyższości ekonom iki socja
lis tycznej nad kapitalistyczną, 
to dobitny dowód praw dziw ie 
humanistycznego charakteru roz 
w o ju  ekonomicznego ZSRR. 
Jakże jaskraw ym  przeciwsta
w ieniem  są te p iany gospodar
cze, te potężne budowle kom u
nizmu i prace nad przeobraże
niem  przyrody, nad nieustan
nym  podnoszeniem k u ltu ry , w ie 
dzy i dobrobytu narodu w  po
rów nan iu  z marazmem i  w y 
naturza n iam i m ilita rys tyczne j 
gospodarki kap ita lis tycznej. To 
przeciwstaw ienie jest główną

korzystan ia zasobów wodnych 
dla podniesienia w yda jno-

i ro ln ic tw o , zapewnim y nieu
stanny wzrost dobrobytu i k u l-

Czlonek p a rtii socjaidemokra- 
m etalow iec Hans Barth , 

aby zgo
dnie z wezwaniem K P D  kiasa 
robotnicza skoncentrowała swe 
s iły  w walce przeciwko reżim o
w i Adenauera i układom  wo
jennym  zaw artym  w Bonn i 
w Paryżu,

W w yn iku  rea lizacji postano
w ień politycznych, gospodar
czych, socjalnych i k u ltu ra l
nych, zaw artych w  program ie 
K P D  w spraw ie zjednoczenia 
narodowego Niemiec — oświad- 

Niemcy | czyi bezparty jny robotn ik  A l
bert Fiseh — Niem cy staną się 
znowu panami własnego losu

waż członkowie pracują w  róż
nych godzinach i rzadko spoty
ka ją  się ze sobą. Jednak po 
uruchom ieniu św ie tlicy  i zaję
ciu się sprawam i młodzieży, 
praca koia ruszyła z miejsca i 
rozw ija  się coraz lepiej.

scy członkowie b iorą udzia ł w  
szkoleniu organizacyjnym , a 
k ilk u  członków zarządu uczę
szcza na szkolenie party jne .

Koło to otrzym ało d w ukro t
nie Sztandar Przechodni PKOP.

przede wszystkim  b rak i w  pra 
cy kó ł ZMP.

Tow. D ra tw ińsk i, przewodni
czący koła Z M P  przy PGR 
Szczytno, pow. Pyrzyce, m ów ił:

B y d g o s s c s

rrczkas Aiminkamm
komisja dla zbadania przestępczej działalności BDJ

przarwahi sus t a M / e m a

W plenum Zarządu W oje
wódzkiego ZM P w Bydgoszczy, 
uczestniczy} m iędzy innym i se
kre ta rz  ZG ZM P tow. S tanisław  
Nowocień.

Przewodniczący ZW ZM P 
tow. W ładysław  K rupka, w 
swoim  referacie om ów ił sprawę 
ulepszenia pracy kó ł ZM P i 
w ym iany leg itym ac ji człon
kowskich. Jako przykład dobrej 
pracy podał koło przy spółdziel
n i p rodukcyjne j Dąbrówka 

| ny przodow nik Sobiecki, w yko - | Siupska. P rzyczyniło  się ono do 
uu jący 307 proc. norm y, od m ie- i założenia spółdzielni w swojej

,Gdy przyjechałem  do PGR-u 
W dyskusji zabrai głos m. in. | w  czerwcu br., koło ZM P nie 

Jan A ndrze jew ski, przewodni- j is tn ia ło . Było  wpraw dzie 4 
czący koła ZM P z Rucewka, j członków, ale nie czu li się óhł 
pow, Inow rocław , gdzie również członkam i ZM P. Dziś nasze ko-
dzięki aktywności kola ZM P 
została założona spółdzielnia 
produkcyjna „W ysoki P lon“, 
M ó w ił on o walce ZM P-owców 
z wrogą plotką, o tym , ja k  
członkowie Z M P  przekonali 7 
gospodarzy o słuszności zespoło
w e j gospodarki, um ożliw ia jąc 
założenie spółdzielni. Sami 
ZM P-owcy zapoznali się przed 
tym  dokładnie ze sta tu tam i 
spółdzielń produkcyjnych , do
brze przygotow ali się do pracy 
ag itacy jne j w  sw o je j grom a
dzie. R.

Szczecin

ło pracuje dobrze. S k ładk i ma
my opłacone w  100 proc. M ło 
dzież bierze czynny udzia ł w 
pracach PGR-u i przoduje na 
każdym odcinku“ .

Przewodniczący ZP ZM P w 
G ryficach m ów ił o pomocy, ja 
k ie j kołom  ZM P pow inny udzie
lać wyższe instancje  oraz o 
tym , ja k  instancje te pow inny 
uczyć koła iepszej pracy z m ło
dzieżą.

A. K A Z A N A

O dbyły się już  rów nież roz- 
] szerzone plenarne posiedzenia 

W obradach plenum ZW  ZM P j  Zarządów W ojewódzkich ZM P 
w Szczecinie w z ią ł m. in. udzia ł I w  Koszalinie i Łodzi.

ści naszego ro ln ic tw a  jest u nas j tu ry  naszego narodu — zakoń- 
na jm n ie j opracowane teoretycz- I czyi mówca wśród oklasków.

Julnaleus* 4 0 - le e ia
twórczości pisarskiej Marii Dmowskiej

17 hm. w Domu L ite ra tów  odbyła się uroczystość jub ileu 
szowa 40-leeia pracy lite ra ck ie j znakom ite j p isa rk i, M a rii Dą
brow skie j, Uroczystość, na k tó rą  przyby ł m in. K u ltu ry  i Sztu
k i Stefan Dybowski oraz przedstaw icie le KC PZPR Stefan Sta
szewski i Paweł H offm an zgrom adziła w ie lu  lite ra tów  i a r
tystów .

W im ien iu  Zarządu G łów ne
go ZLP  przem ówi! prezes Leon 
K ruczkow sk i. M ów iąc o czter
dziestoletnim  dorobku pisarskim  
M a rii . Dąbrowskie j, prezes 
K ruczkow sk i okreś lił go jako 
ważny i drogocenny w ątek po
stępowego n u rtu  naszej lite ra 
tury. Mówca podkreślił wspa
n ia ły  ep icki realizm  i głęboką 
wrażliw ość narodowego i społe
cznego sum ienia au to rk i „Nocy 
i d n i“  i „Lu dz i stam tąd“ .

Wśród serdecznych owacji 
m in . D ybow ski udekorował Ju
b ila tkę  Krzyżem  O ficerskim  O r
deru Odrodzenia Polski.

O działalności p isarskie j i pu

blicystycznej M a rii Dąbrowskie j 
m ów ił J. Andrzejewski.

W serdecznych słowach skła
da li życzenia Jubilatce je j kole
dzy.

Odczytana została depesza od 
Prezesa Rady M in is trów  J. Cy
rankiew icza z życzeniami dla 
J u b ila tk i dalszej owocnej pracy 
pisarskiej. Depesze z życzeniami 
nadesłali liczn i pisarze i artyści.

N iezw ykle wzruszona M aria  
Dąbrowską w  serdecznych sło
wach podziękowała za uczczenie 
40-Iecia je j pracy pisarskie j i 

I zapewniła, że dalej pracować 
I będzie dla ftarodu i ojczyzny.

wr.TKzw r r  i  ■nrmnrawMii I ■ M IM, w  IM w—

Agencja A D N  podaje za ko 
respondentem dziennika za
chodnio -  niem ieckiego „F ra n k 
fu r te r  Rundschau“ , że członek 
mieszanej kom is ji niem iecko- 
am erykańskie j, k tó ra  powołaną 
została do zbadania przestęp
czej działalności faszystowskie
go „Z w iązku  M łodzieży N ie
m ie ck ie j“ , Gaines (USA) zażą
dał zaprzestania dalszych do
chodzeń.

Gaines zażądał zaprzestania

! dochodzeń, k iedy  u jaw n iono 
ostatn io nowe fa k ty  finansowa
nia te rro rys tów  z BDJ przez 

I Am erykanów . Tak np. wediug 
doniesień dziennika szw a jcar
skiego „V o rw ä rts “ , am erykań- 

j ski koncern Coca-Cola przeka- 
: za! te rro rys tom  BDJ ponad 
i 7 m ilionów  marek.

Na wyraźne żądanie Gainesa 
I mieszana kom isja  n iem iecko- 
! am erykańska została rozw ią- 
1 zana.

Kongres Narodów w Obronie Pokoju bądzie jedną z najpoważniejszych próbj Z obrad Komisji Politycznej ONZ
osiągnięcia porozumienia w sprawach dzielących obecnie świat

W y w ia d  I l j i  E renburga o p rzygo tow an iach  do Kongresu
Na lamach wydawanego w  M oskw ie w  języku angie lskim  

czasopisma „N ew s“  ukazał się w yw iad  członka B iu ra  Ś w ia 
tow e j Rady Pokoju, wiceprzewodniczącego Radzieckiego K o
m ite tu  O brońców Pokoju, znanego pisarza I l j i  E renburga na 
tem at przygotowań do Kongresu Narodów' w  O bronie Pokoju.

Ostatni miesiąc przyniósł agresorom 
w Korei poważne straty

W  ciągu października br. 
wo jska in te rw entów  poniosły 
w  K ore i znaczne s tra ty  w  lu 
dziach i sprzęcie. S tra ty  te by
ły  w  październiku praw ie dw u
k ro tn ie  wyższe niż we wrześniu 
br.

W  październiku wojska ludo-. 
we w  w y n ik u  szeregu k o n tr
ataków w yp a rły  wo jska agre
sorów z przeszło pięćdziesięciu I 
um ocnionych pozycji w  re jon ie  j 
Jonczonu, Czorwonu 1 K u m - I 
songu.

N ieprzy jac ie l s trac ił w  zabi
tych, rannych i wziętych do 
n iew o li 63,841 żołn ierzy i o f i
cerów, w tym  24.884 A m eryka 
nów. W ojska ludowe zdobyły 50 
dzia ł poiowych, 472 karab iny 
maszynowe i 2,788 karab inów  
ręcznych oraz zniszczyły 827 
samolotów, 171 ’ czołgów, 119 
samochodów i 81 dz ia ł Polo
wych. Jeden n iep rzy jac ie lsk i 
kon trto rpedow iec został poważ
nie uszkodzony.

< Í  WANDAMIMm

Kongres Narodów w  O bronie 
Pokoju — ośw iadczył m. in. 
E renburg — może poważnie 
przyczyn ić się do osłabienia 
napięcia, istniejącego obecnie 
w  stosunkach m iędzynarodo
wych. Po Kongresie W arszaw
skim  ruch obrońców pokoju we 
wszystkich k ra jach  nieustannie 
wzrastał. S ta ł się on na ty le  
s ilny, że pokrzyżow ał plany 
ga rs tk i podżegaczy wojennych, 
us iłu jących  rozszerzyć is tn ie ją 
ce k o n f lik ty  i przekształcić je 
w  trzecią w o jnę  św iatow ą; je d 
nakże ruch ten nie nabra ł jesz
cze ta k ie j mocy, aby zmusić 
n iek tó re  rządy do zaniechania 

| p o lity k i isiły i  prze jścia do po
l i ty k i rokowań.

| M im o że w  w ie lu  k ra jach  
| wolę poko ju  p rze jaw ia ją  różne 
I wrarstw’y społeczne, to jednak 
! is tn ie ją  k ra je , w  k tó rych  ruch 
j w obronie poko ju  nie ob ją ł je - 
j  szcze najszerszych rzesz ludno 
ści. Z tych  też względów S w ia- 

; towa Rada P oko ju podję ła in i
c ja tyw ę  zwołan ia Kongresu N a

rodów, k tó ry  n ie  będzie trze
cim  Kongresem O brońców Po
ko ju , lecz m iejscem spotkania 
przedstaw ic ie li w szelkich u g ru 
powań po litycznych, w szystkich 
organ izacji pacyfistycznych, re 
lig ijn y c h  i k u ltu ra ln ych , uzna
jących zasadę m ożliwości poko
jowego w spó łis tn ien ia  różnych 
systemów gospodarczo - spo
łecznych.

Po w ym ien ien iu  nazw isk sze
regu w ybranych  ju ż  delegatów 
na Kongres w  W iedniu , E ren
burg  ośw iadczył:

T rudno  m i jest powiedzieć 
coko lw iek konkretnego o sk ła 
dzie de legacji S tanów Z jedno
czonych, składzie, do którego 
p rzyw iązu ję  ogrom ną wagę. 
Chcę w ierzyć, że naród am ery
kański, częstokroć fa łszyw ie 
in fo rm ow any i  pozostający 
obecnie w  pewnej izo lac ji d u 
chowej, lecz tym  n iem n ie j w  
swej o lb rzym ie j większości 
przepojony um iłow an iem  poko
ju , w yśle  do W iednia na K on

gres " Narodów liczną, o szero
k im  w achlarzu spoietznym  de
legację.

S tw ierdzając, że każdy naród 
ma praw o obrać sobie ta k i spo
sób życia, ja k i się m u podoba, 
Erenburg dodai:

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
Kongres Narodów w  Obronie 
Pokoju, k tó ry  oprze się na 
znacznie szerszej bazie- n iż ruch 
obrońców pokoju, nie będzie 
m iejscem ataków  na sposób ży
cia innych narodów; będzie on 
jedną z najpoważniejszych prób 
osiągnięcia porozum ienia w  
je dn e j lub k ilk u  spornych kw e
stiach, dzielących obecnie św iat.

M łodzież — podkreś lił E ren
burg  — odczuwająca bezpo
średnio niebezpieczeństwo no
w e j w o jny, w ykazu je  ja k  n a j
żywsze zainteresowanie K o n 
gresem Narodów w  Obronie 
Poko ju , Świadczą o tym  m. in. 
n iedawno opub likowane doku
m enty, dotyczące rozm ów w  
spraw ie udzia łu  w  ruchu obroń
ców pokoju M iędzynarodow ej 
Federacji S tudentów -  Chrze
ścijan (protestantów) i  różnych 
g ru p  studentów -  ka to likó w ,

Ili Komunikat z przebiegu gry
P o d a je m y  d z iś  k o le jn e  ro z s trz y g 

n ię c ia  i d e c y z je  sędziego w naszym  
tu r n ie ju  k o re s p o n d e n c y jn y m .

GRUT1 A  V  — k o l. ko l. W y p ij,  Ra
czek, S ik o rs k i i  P ro c h o w n ik  p rz e 
g ry w a ła  w s z y s tk ie  swe p a r t ie  z ko l. 
F u r ta k ie m  w obec sys tem a tycznego  
n ie  n a d s y ła n ia  o d p o w ie d z i.

G R U P A  X I  — k o l. K a w c z y ń s k i 
1,5:0,5 k o l. G ra je w s k i. S zczepan iak 
0:1 K a w c z y ń s k i (ocen iona). L ic z b iń -  
s k i 0:1 K a w c z y ń s k i (ocen iona ). K o l. 
k o l. H . K n a p ik  i L ic z b lń s k i p rz e g ry 
w a ją  w a lk o w e re m  swe p a r t ie  z k o l. 
G ra b o w s k im  w ob e c  /n ie  n a d s y ła 
n ia  o dp o w ie d z i.

G R U P A  X I I I  — k o l. ko l. Z d a n o 
w icz  i B a b il iń s k i p rz e g ry w a ją  w a l
ko w e re m  swe p a r t ie  z k o l. K rz y -  
k o w s k im .

G R U P A  X V I I  — k o l. k o l. D em 
b iń s k i i  K n o o p  p rz e g ry w a ją  w a l
k o w e re m  sw e p a r t ie  z k o l. Szcze- 
gó łą  w obec  n ie ro zp oczę c ia  lu b  zb y t 
p ow o lne g o  p ro w a d z e n ia  g ry .

G R U P A  X X I  — k o l. R e jm a ń s k i 
p rz e g ry w a  w a lk o w e re m  ob ie  p a r t ie  
z k o l. P e rkoszem  w obec u p o rc z y w e 
go n ie  n a d s y ła n ia  o d p o w ie d z i.

G R U P A  X X I I I  — k o l. k o l. W o d 
n ia k  i  K w aso ń  p rz e g ry w a ją  w a lk o 
w e re m  sw e  p a r t ie  z k o l. S osnow 

s k im  w obec p rzec ią g an ia  g ry . K o l. 
S p y rk a  p rz e g ry w a  swe p a r t ie  z 
k o l. S o sn ow sk im  w obec n ie  podan ia  
adresu i  n ie  n a w ią z a n ia  k o re sp o n 
d e n c ji.

G R U P A  X X IX  — k o l. k o l. J a s iń 
s k i i S w ię c ik  p rz e g ry w a ją  w a lk o 
w e re m  swe p a r t ie  z k o l. P ió rk o w 
s k im  w obec  sys te m a tyczn e go  n ie  
n a d s y ła n ia  o d p o w ie d z i.

G R U P A  X X X V  — k o l. ko t. Ja- 
rz ę b s k i, K a lis z e w s k i i E n d e rt p rze 
g ry w a ją  w a lk o w e re m  sw e p a r t ie  z 
k o l. M yszką  w obec  n ie  n aw ią zan ia  
g ry .

Realizacja generalnego planu rekonstrukcji Moskwy
zmienia stolicę ZSRR

w jed n o  i  n a jp ię k n ie js zy c h  m ia s t ś w ia ta
Stolica Z w iązku  Radzieckiego — M oskwa 

w n iezw ykle  szybkim  tem pie 1 staje się 
piękniejsza.

Do ro ku  1960 zbuduje się w  
M oskw ie se tk i wspaniałych, 
kom fo rtow o  urządzonych do
m ów  m ieszkalnych o łącznej

rozbudowuje się 
z dn ia  na dzień

grupa  x x x v i — kol. Mizeradzki j powierzchni 10.000.000 m2.
! przegrywa walkowerem obie partie I W  okresie rea lizac ji general- 
i z kol. Skuchą wskutek nie nattsy- ] n ego p lanu re ko ns trukc ji M otania odpowiedzi. , , . , :

G R U P A  X X X V I I I  -  kol. koi. M o - i skw y zbuduje się nie ty lk o  no- 
rawski i Cierpickl przegrywają 1 we gmachy mieszkalne. Zbudu- 

1 walkowerem swe partie z kol. Ko- ! j e się m. in. 400 now ych szkół. 
I sałkiewlczem wobec me nawiązania ,, ,| g r y . ’  U ruchom ione zostaną nowe

° grupa  x x x ix  — kol. a . Nowie, szpitale w  k tó rych  będzie 
k i zmuszony byi wystąpić z turnie- 26.000 łóżek. G eneralny p lan
ju wobec braku czasu i  wszystkie
je g o  p a r t ie  a n u lu je  s ię.

G R U P A  X L I  — k o l. T o b is  1:0 ko l. 
M a z u r. K o l.  T o b is  2:0 k o l.  C zupe r- 
s k i (ko l. C z u p e rs k i z re z y g n o w a ł z 
p o w o d u  p rz y g o to w a n ia  d o  egza m i
nu).

reko n s tru kc ji m iasta p rzew idu 
je m. in . budowę now ych dzie l
n ic  m ieszkalnych. Całkow icie  
zakończona zostanie rekon -

UMcur $5<>sy

Len ing radzk ie j i  p laców  w  
śródmieściu. Już pod koniec 
bieżącej p ięc io la tk i oddany 
zostanie do użytku  gigantyczny 
w ieżow iec w  dz ie ln icy  Zariadie. 
Z m ien i się oblicze placów  im . 
Puszkina i  M ajakowskiego.

Przez rzekę M oskwę prze
rzucone zostaną dwa "nowe 
mosty —  „A w tozaw odzk i“  ł 
„Nowto -  A rb a c k i“ . W okó ł sto

licy  zbuduje się szeroką auto 
stradę.

G eneralny plan reko ns trukc ji 
s to licy  p rzew idu je  rów nież roz
w ó j m ie jskiego transp ortu  pa
sażerskiego, budowę nowych l i 
n i i m etra, ca łkow itą  e le k try f i
kac ję  w szystkich l in i i  ko le jo 
wych węzła moskiewskiego.

K ontynuow ane będą prace 
n§d zazielenieniem sto licy. 
Znacznie zostanie rozszerzony

należących do organ izacji „P ax 
Romano“ .

Radziecki K om ite t Obrońców
P oko ju — s tw ie rdz i! E renburg 
w  zakończeniu — gorąco wdta 
zwołanie Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju, na k tó rym  de
legacja radziecka, na ró w n i z 
in n ym i delegacjam i przedsta
w i sw ój pu nk t w idzenia w 
spraw ie m ożliwości rozw iązania 
szeregu spornych problemów'. 
Podobne stanowisko za ją ł ró w 
nież O gólnochiński' K om ite t 
O brońców Pokoju. W  ten spo
sób delegaci Zachodu będą m o
g li nawiązać k o n ta k ty  i  podjąć 
bezpośrednie rozm owy z przed
staw ic ie lam i Zw iązku Radziec
kiego, Ch in i  k ra jó w  dem okra
c ji ludow ej.

O dpow iadając na pytanie, 
czy Kongres w  W iedn iu  da po
zytyw ne w y n ik i,  E renburg 
ośw iadczył:

Jestem przekonany, że
wszelka próba, pokojowego roz
w iązania spornych problemów’ 
jest sama przez się próbą uda
ną, nie ty ik o  dlatego, że gdy 
ludzie rozm aw ia ją , to n ie  strze
la ją  do siebie, lecz rów nież d la 
tego, że gdy narody w idzą m oż
ność pokojowego porozumienia, 
to z jeszcze w iększą n ien aw i
ścią reagu ją na glosy, w zyw a
jące do rozstrzygania spornych 
problem ów s ilą  oręża.

14 i 15 bm. na posiedzeniu K o m is ji P o lityczne j wznowiono 
dyskusję nad kw estią  koreańską. D yskusja ta została p rze rw a
na po przem ów ien iu szefa delegacji ZSRR A. W Y S ZY Ń S K IE 
GO. Prasa am erykańska donosi, że w  czasie te j p rzerw y dele
gacja Stanów Z jednoczonych przeprowadzała narady z delega
c jam i innych  k ra jów , uczestniczących w  agresji am erykańskie j 
w  K ore i.

Jednakże na posiedzeniu w 
dn iu 14 bm. przem ówienia przed 
stawi c ie li zależnych od Stanów 
Zjednoczonych k ra jó w  A m e ryk i 
Łac ińsk ie j sprow adziły się do 
monotonnego powtarzania sta
rych w yw odów  delegatów Sta-1 
nów Zjednoczonych w  spraw ie 
Kore i.

' k
K om is ja  Praw na Zgromadze

nia Narodów Zjednoczonych ob
radu je  nad spirawą tzw. M ię 
dzynarodowego T rybun a łu  K a r
nego, którego utw orzen ia do
m agają się’ S tany Zjednoczone1 
i k ra je  Europy zachodniej.

P rzedstaw iciele k ra jó w  obozu 
demokratycznego sprzeciw ili się 
stanowczo tw orzen iu  tego t r y 
bunału, jako  sprzecznego z.obo
w iązu j ący ih i przepisam i praw a 
międzynarodowego i  w kracza ją
cego w dziedzinę suwerenności 
p raw ne j poszczególnych państw.

Delegat po lsk i d r  M an fred  
Lachs podkreś lił, że p ro je k t u - 
tworzenia M iędzynarodowego 
T rybun a łu  Karnego jest je d - • 
nym  _ z prze jaw ów  tendencji 
S tanów Zjednoczonych do l i 
kw idow an ia . bądź ograniczania 
suwerenności poszczególnych 
państw.

i 5/rok w budapeszteński procesie 
iiandy terrorystów i agentów tltowskich

W daiszym ciągu procesu bandy te rro rys tów  pozostających 
na usługach ta jn e j p o lic ji t ito w s k ie j (UDB) zabrai glos proku
ra to r G yula A lap i.

Obecna rozprawa — powie- f zostali na karę śm ierci. Oskar-
dziai m. in. p roku ra to r — zde- j  żony Janos Fuppos o trzym ał 
maskowała nie ty lk o  ludzi za- ! karę dożywotniego więzienia.
siadających na law ie  o s k a rż o - --------------------------------------------------—
nych, lecz całą faszystowską r» »  .
m achinę jugosłow iańskiego ge- j p u B lH O f  M & fyF& l l lO M /t jJ  
stapo. j  T "  v " ' " l , r  11

W poniedziałek wieczorem o- 
gloszóny został w yrok. O skar
żeni: Lajos B a lin t, Sandor K o- 
nyeres, d r G yorgy B ą tin t i Is t- 
van Puppes — jako  w in n i zbro
dn i szpiegostwa, poryw ania lu 
dz i i zamachu na in teresy na
rodu węgierskiego — skazani

Niespokojny naród

C entra lny P a rk  K u ltu ry  
poczynku im . Gorkiego.

W y-

888 wyższych uczelni w ZSRR
W / Połocku (B ia łoruska SRR) Będzie to 888 wyższa uczelnia 

pow sta je  now a wyższa ucze l- ... . . , ....
nią Instytut Pedagogiczny. w Związku Radzieckim,

W Y D A W C A ; Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.
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P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w s z y s t
k ie  u rz ę d y  p ocztow e  o raz  l i 
stonosze w  te rm in ie  do dn ia  
15-go k iż d e g o  m ies iąca  po 
p rzedza jącego  o k re s  zam aw ia , 
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ieś  
— 1.80 zł, k w a r t .  — 5.40 z ł, p ó ł
ro czn ie  — 10.80 zł, ro czn ie  — 
21.60 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p re n . z a k ła d o w a  p rz y jm u 
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„R U C H ".

$+B-29026

— Nie w iem  czego chcą ci 
robotnicy? — skarży się w iosk i 
przem ysłow iec. — D aw n ie j pra
cow ali 16 godzin na dobę i 
s tra jko w a li. Teraz pracują 16 
godzin w  miesiącu i  znów są 
niezadowoleni.


